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W ychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano. z wyjątkiem  poniedziałków 

i dni poświątecznych.
PrzpiKl ata wynosi •

-,-rrtalnie . 3 złr. ć-5 cent. 
Siecznie 1 » 30 „

l'ką  p o c z to w ą :
.stwie auśtrjackiem . 5 złr. — ct.

__ .'riia i Kzeazy niemiec. 3 tal. 16sjjr.
5  Szwecji i Danji . • • O „ — _
h  i . Francji . • , franków
fe Anglii Belgii i Turcji . 15

j j l  ” Włoch i ks Naddun. .1 !)  ^
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów

Od administracji
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II. kwartał 1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z ,,Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie • 2 0  złr. —  ct..
półrocznie . 1 0  ,, ,,
kwartalnie 5 h
miesięczni o . 1 ,, 7 0 , ,

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie 
dzielnego" wynosi p renum era ta : 

ro czn ie  . . 1 5  zlr. —  c t
półrocznie . . 7 „ 50  „
k w arta ln ie . . 3 ,, 75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30  „

Lwów d. 27. marca.
(K rajow i u rzędn icy  k a ta s tra ln i .  — S praw y 

p a rlam en ta rn e . — Z abaw na k lę sk a  H e rb s ta  i 
n iem ile d la zw ycięzcy zw ycięztw o  rząd u .)

Sprawa usystemizowania u r z ę d n i -  
k ó w k a  t a s t  r a l n y  cli według normy przy­
jętej dla urzędników p a ń s tw o w y c h , p r z y j ­
dzie niebawem pod rozprawy R a d y  p a ń ­
stwa. Jak  wiadomo, dawny kataster stały 
zniesiono w r. 1869 i ustanowiono w miej­
sce jego komisję do regulacji podatków. 
Wiadonió i to, że przy dawnym katastrze 
stałym służyli po największej części Niem­
cy, którzy z ustanowieniem komisji i za­
prowadzeniem języka polskiego w urzę­
dach, przeniesieni zostali do prowincyj nie­
mieckich jako referenci lub geometrzy. Ma­
łą  liczbę krajowców ^przydzielono do ko­
misji regulacyjdej i obsadzono opróżnione 
miejsca również krajowcami, lu d ź m i facho­
wymi, bądź agronomami bądź technikami.

Otóż gdy mający przyjść pod obrady 
projekt systemizacyjny nie orzeka jasno, 
czy obejmuje wszystkich, obecnie przy ko­
misji pracujących, czy tylko byłych urzę­
dników katastru stałego, w którym to o- 
statnim wypadku systemizacja przyniosła 
bv korzyść głównie Niemcom, a skrzyw- 
. i* liczbę krajowców, mianowicie
tych. którzy 0ą r 1870 do służby kata­
stralnej wstąpili, a odznaczają się uzdol­
nieniem i pracowitością: j est przeto rzeczą 
słuszną i pożądaną, ażeby delegaci nasi,

a szczególnie ze sprawami katastralnemi 1 
specjalnie obznajomioijy p. Krzeczunowicz, 
zechcieli się ująć za naszymi krajowcami, 
a mianowicie zażądać, ażeby systemizacja 
objęła wszystkich, obecnie przy robotach 
katastralnych zatrudnionych urzędników.

Wiener Zty. ogłasza już patent cesar­
ski, zwołujący d e l e g a c j e  w s p ó l n e  na 
20. kwietnia do Pesztu.

W edług pół urzędowych wskazówek, 
I z b a  p o s ł ó w  ma jutro skończyć rozpra­
wy budżetowe, a potem zaraz przystąpić 
do 3., a jeśli Czas pozwoli, i do czwarte­
go projektu wyznaniowego. S e s j a  R a d y  
p a ń s t w a  ma być dopiero d. 2. kwietnia 
przerwaną, d. 15. kwietnia nanowo podjętą 
i trwać nawet podczas sesji delegacyj 
wspólnych, mimo że ta się tym razem w 
Peszcie odbędzie. Rada państwa ma obra­
dować dopóki to będzie możliwem, i nie 
zostanie nawet odroczoną, tylko się jakby 
na ferje rozjedzie. Rząd nietylko nie do­
maga się rychłego wniesienia ustawy 
akcyjnej z komisji w Izbie, ale owszem 
ma ją  podobno wycofać. Z żalem donoszą 
centraliści, że I z b a  p a n ó w  sprawami wy- 
znauiowemi, a nawet przedsiębraniem wy­
borów od siebie do delegacyj, zajmie się 
dopiero po świętach.

W iększą jeszcze boleść sprawiają im 
zmiany, jakie w y z n a n i o w a  k o m i s j a  
I z b y  p a n ó w  poczyniła w 1. projekcie wy­
znaniowym. W §; 4. ó prezeutacji ogranicza 
arbitralność władzy państwowej, w §. 18. 
wyrzuca wyraz „albo karać11 (oder zii ahn- 
den), a w §. 54. przywraca tekst rządo­
wy „w porozumieniu11 (z biskupem, przy 
installacji na prebendy), zam iast-przyjęte­
go przez Izbę posłów komisyjnego tekstu 
„po zasiągnięciu opinii11. Są jednak dwa 
wota mniejszości: jedno, które żąda pozo­
stawienia §. 54. w myśl Izby posłów, pod­
pisali pp. br. Hein, br. Lichtenfels, br. Ri- 
zy, Arneth, hr-. Antoni Auersperg, hr. Har- 
tig i hi. Belrupt, — drugie zaś, oświad­
czające, że pomyślne uregulowanie stosun­
ków, o których 1. projekt wyznaniowy sta­
nowi, może dójść do skutku jedynie na 
podstawie porozumienia władzy państwo­
wej z kościołem, podpisali pp. ks. Ryszard 
Metternich, lir. Trautmannsdorff, hr. Rech- 
berg, hr. Alfred P o t o c k i  i hr. Falken- 
liayn.

Sprawa je  z u i c ka ,  tj. teologicznego 
wydziału na wszechnicy inszpruckiej, na 
której sami jezuici są profesorami, zaba­
wnego doczekała się końca. Większość 
komisji budżetowej wniosła, aby fundusze

na ten wydział aać tylko do lipca br.; — 
inny, ale podobny wniosek postępowców 
postawił dr. Kopp; — trzeci był wniosek 
p. Beera, uchwalony w klubie lew icy, aby 
fundusz ten dać w ekstraordyńarjum. 
Przy głosowaniu nastąpił chaos zupełny 
w obozie centralistów, Najprzód podano 
pod głosowanie wniosek Beera; przeciw 
głosowali Polacy, stronnictwo Hohenwar- 
ta, postępowcy i Herbstowska frakcja le­
wicy, za głosowało centrum ministerjalne, 
wszyscy m i n i s t r o w i e ,  Russcy i część 
lewicy — i wnios*. Beera upadł 105 gło­
sami przeciw 169. Nastąpił wniosek 
Koppa; i ten upadł słabą mniejszością, 
dlatego słabą, że część głosujących za 
wnioskiem Beera salę. opuściła. Poczem 
odrzucono także 143 glosami przeciw 115 
wniosek komisji; przeciw niemu głosowali 
Polacy, stronnictwo Hohenwarta, centrum, 
ministrowie, młodosłowieńcy i Russcy, z 
wyjątkiem ks; K r z y ż a n o w s k i e g o ,  któ­
ry za wnioskiem komisyjnym z Herbstow- 
cami i żydami głosował. Nie pozostało nic 
innego, jak poddać jeszcze pod głosowanie 
wniosek rządowy, wstawienia owej sumy 
w ordynarjum, który też przyjęty zostai. 
Dołączone rezolucje także zostały od­
rzucone.

Było to zwycięztwo rządu, całkiem 
niespodziane; wszak ministrowie sami za 
wnioskiem Beera głosowali! Lament w pi­
smach centralistycznych okropny, a mini- 
sterjalne z szyderstwem podnoszą, że cała 
zasługa takiego wyniku walki gigasów 
a la Herbst i Suess przeciw jezuiuom. a 
raczej przeciw rządowi i jego władzy wy­
konawczej, podnoszenia Niemiec, wskazy­
wania na groźne bulle Piusa IX., należy 
się samemu dr. Herbstowi. On to bowiem 
przez dr. Pergera wniósł, aby najprzód 
głosowano nad wnioskiem Beera, potem 
Koppa a w końcu nad komisyjnym — 
mimo oporu prezydenta Izby, który 
przeczuwał, do czego może doprowa­
dzić taki porządek głosowania. Gdyby 
wniosek Beera był nie na czele głosowa­
nia postawiony, byłby został przyjętym,— 
tymczasem musiał już'być przyjętym wnio­
sek rządowy, skoro i wnioski komisji i Kop­
pa na żaden sposób przez centrum mini­
sterjalne nie mogły być przyjętemi. P ra­
wdę mówiąc, rząd nawei nie pragnął przy 
jęcia swego wniosku, t^lk.ov jak z mów mi­
nistrów Stremayera i Ungra wynikało, był 
za przyjęciem wniosku Beera. Prawica de­
monstracyjnie klaskała, kiedy Herbstowcy 
głosowali przeciw Beerowi, i z śmiechem 
wskazywała na lewicę. „Brakowało tylko, 
aby feudały i ultramontanie z dział bić ka­

zali na cześć tej w iktorji!“ — wołają zgrzy­
tając ultracentraliści.

: P. Giskrze wydarzył się niemiły wy­
padek. Podczas jego siarczystej mowy pół- 
trzeciagodzinnej mnóstwo posłów, nawet z 
lewicy, wyszło na kurytarze, tak że zale­
dwie był komplet.

Uposażenie duchowieństwa 
katolickiego.

Nieraz, bo przy każdej sposobności, 
wykazywaliśmy konieczną potrzebę polep­
szenia bytu kleru ruskiego. Trudno bowiem 
nie przyznać, że uposażenie duchowień­
stwa unickiego jest szczupłem, a wzglę­
dnie do duchowieństwa łacińskiego, cho­
ciaż ma znacznie większe potrzeby, o 
wiele niższem. Często bardzo dochodzą 
nas skargi na księży ruskich o wyzyski­
waniu ludu, a tego przyczyną w wielu 
razach jest bezsprzecznie nieodpowiednia 
dotacja. Zle płatny urzędnik skłonnym 
jest do malwersacji, to samo da się zasto­
sować i do duchownych; że zaś każde 
nadużycie księdza jest o wiele wydatniej- 
szem swą zdrożnością, w chwili więc, gdy 
domagaliśmy się polepszenia bytu urzę­
dników, przemawiać i na korzyść ducho­
wieństwa, jest rzeczą niemniejszego obo­
wiązku. Rząd zrozumiał tę konieczność i 
motywuje nią projekt ustawy, „którą na 
nowo uregulowane zostają kwoty, przypa­
dające funduszów' religijnemu z majątku 
beneficjów, na pokrycie potrzeb wyznania 
religijnego.11

Obrońcy tego projektu wszelkie jego 
usterki zasłaniali doniosłością celu — po­
lepszenia bytu źle uposażonych księży, 
kosztem lepiej uposażonych. Cel ten przez 
środki, jakiemi się posługuje, mimowoli 
przypomina nam jak  to Moskwa na Litwie 
i Rusi, chcąc osiedlić swych agentów, 
czuła się uprawnioną, posiadłości Polaków 
oddawać dowolnie czerni moskiewskiej. 
Nie chcemy tem porównywać tych faktów, 
lecz wspominamy o tem, aby wykazać jak 
ślizgą jest droga, która oprócz wytknię­
tego celu nic nie uwzględnia.

Jakkolwiek więc z myślą ulepszenia 
bytu kleru ruskiego sympatyzujemy naj­
zupełniej, a dalej uznajemy, iż rozkład 
dochodów między duchowieństwem kato- 
lickiem obu obrządków nie jest sprawie­
dliwym, to wszakże i mimo to jesteśmy 
przeciwni 2. projektowi ustawy wyznanio­
wej. Pierwszy projekt z drugim jest w 
ścisłej z sobą konsekwencji, przyznajemy

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmu|ą;
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wej* przy  ąlicy  S o b ie e fa ff* 'ja d  , l i a b ą  12. (daw niej 
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O g ł o s z e n i a  przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem , oprócz opłaty Btęplowej 
80 ot. za każdorazowe umieszczenie.

L isty  reklamacyjne uieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
byw ają niszczone.

to najzupełniej i dlatego na oba godzić 
się nie moglis'my. Ustawa pierwsza stawi* 
duchowieństwo w stanie wyją'kowym, za­
prowadza względnie do księży katolic­
kich stan oblężenia, zdając ich los na łaskę 
władz wykonawczych, druga zaś korzysta 
z tego stanu, nakłada kontrybucję na ko­
rzyść tych, co uległość postawią z& swą 
wiarę polityczną.

Jesteśmy przeciwni 2. projektowi u- 
staw wyznaniowych, przedewszystkiem 
dlatego, że dochody z majątków kraju 
naszego, a pośrednio i te majątki oddaje 
w rozporządzenie władzy -państwowej. 
Bardzo zaś niebezpiecznem jest wypuścić 
zarząd czemśkolwiek z rąk własnych a 
oddać go w obce. Ile fundusz religijny 
kraju naszego stracił na administracji 
rządowej, wspomniał wswem przemówieniu 
p. Krzeczunowicz. Były bardzo znaczne ma­
jątk i kościelne, a dziś już ledwie resztek z 
nich dopatrzeć się można — zmarnowano 
bardzo wiele. Wiemy o tem, że nasz fun­
dusz indemnizacyjny tak jes t administro­
wanym, że po trzydziestu latach dług nie 
tylko nie zmniejszył się, ale powiększył, 
cóż więc dziwnego, że nie możemy mieć 
zaulania do gospodarki rządowej!

Drugi projekt wyznaniowy, który jest 
projektem ustawy podatkowej, ma w ła­
śnie w sobie wszelkie ujemne strony wszy­
stkich ustaw podatkowych, z przymiesza- 
niem wyraźnej niechęci do mających śledź 
temu podatkowi, i to właśnie, jak  bardzo 
dowodnie wyuazał hr. Hohetfwart, może o 
ruinę przyprawić przedmiot opodatkowa­
nia, owe resztki majątków kościelnych. 
W szystkie nasze ustawy podatkowe mają 
tę cechę, iż otwierają urzędnikom jak naj­
większą samowolę — prawa opodatkowa­
nych nie są dostatecznie ubezpieczone, a 
poszukiwanie sprawiedliwości jest bardzo 
utrudnionem— ztąd ta  fiskalność urzędowa 
daje się uczuć każdemu. W piojekcie zaś, 
o którym wspominamy, ta  dowolność urzę­
dnicza jest .najzupełniej zagwarantowaną. 
Co więcej, podatek ma być opłacanym nie 
od czystych dochodów, lecz od wartości 
majątków,, a to sprowadzić musi nieraz 
upadek przedmiotu opodatkowanego; kto­
kolwiek byłby szczodrobliwszym w swych 
zobowiązaniach a ztąd ma wyższe wyda­
tki, ten może znaleźć się w niemożebności 
ich dopełnienia. Tę właśnie niesprawie­
dliwość, okryta w szaty prawomocnej 
ustawy, przedstawił były prezes ministrów. 
Lecz mniejsza i o to — bezsprzecznie jest 
wiele instytucji kościelnych, które na rzecz 
biedniejszego duchowieństwa mogą ponieść 
ofiary, nam wszakże to nowe unormowanie

Kronika krakowska.
(H um orystyczna  ed y c ja  codziennej t r a ­

g icznej cerem onji. —  S ym patyczny  w inow ajca. 
—  U rojone zbrodnie  i sąd sum ienia. — B a g a ­
te lne  sp raw y  i b ag a te ln i ludzie . — C złow iek 
ta tu o w an y  ja k o  dowód, Że dzienn ik i w K ra k o ­
w ie n iepo trzebne. — R ozw iązan ie  siedm iu kw e- 
s t ji  n a jw ażn ie jszy ch  d la  ludzkości. — P a rc e ­
la c ja  spraw ied liw ości.)

Historja, którą opowiedzieć zamierzam, 
powtarza się u nas już przeszło od tygo­
dnia codziennie, ale raz tylko jeden odby­
ła  się tak humorystycznie jak  w ten wła­
śnie poniedziałek. Zwykle zakończenie jej 
bywa mniej lub więcej tragiczne, tym ra- 
z£m inaczej się zdarzyło.

Jak  to się odbywa, posłuchajcie.
P r z y  ulicy Poselskiej i św. Michała, 

stoi gmach, który niegdyś był kościołem. 
Gmach ten przerobiono niedawno, urządzo­
no w nim dosyć obszerną i wcale przy­
zwoitą salę, umeblowano ją  odpowiednio 
i w sali tej zasiadł majestat społeczeństwa, 
at>y k a r a ć  w in o w a jc ó w , którzy się na j e g o  
całość i b e z p ie c z e ń s tw o  ta r g n ę l i .

Aby wyrok był nieomylnie s p r a w ie ­
dliwym i aby lud niesforny nie miał pra­
wa do żadnego sarkania, społeczeństwo 
przyzwało sobie, w pomoc trzydziestu sze­
ściu mężów i powiedziało do nicli:

— Ja  tylko prawo moje zastosowywać 
będę, a wy orzekajcie o winie. Macie oto 
w swym ręku śmierć i życie waszych 
współobywateli, przejmijcież się ważnością 
Waszej misji. Ten o to  blady i drżący, pil­
nowany przez żandarmów winowajca jest 
winowajcą tylko w takim razie, jeżeli wy 

uznajecie; jeżeli zdaniem waszem jest 
^jewinny — mówię i ja, że jest niewinny, 
pob io rę  losem dwunastu z pomiędzy was, 
i s£ dz§ ich na tej tu lawie, niech siedzą 

£bają j niech go osądzą.
Ilia. yy^teczeństwo przystąpiło do losowa- 
lawie, HUllastu wylosowanych zasiadło na 
ducha, p  Ur°czystem milczeniu i skupieniu 
sumienia s ^ f zan0 im przysiądz, że według 

Po a k ^ u lć bS(1{b — przysięgli, 
pewnie siebie r,Przys^ g b  silni na duchu i 
własnego prźew 1,odle^aJilcy inkomu oprócz 
która ma prawoÛ n a ’ siS
mężowie owi sp0i^ r^ gotać 1 oswabadzać, 
tością na nieszczest, z cieka^ oscH j li- 
rego głowa trzyma?®80. ztm,dn,arza’ któ". - się na karku na mt- 
ee pajęczej tak cienkiej, że ją  jedna zgło­
ska nieprzychylna przez nich wypowiedzia­
na przeciąć mogła.

Spojrzeli i przekonali się, że wino­
wajca tym razem nie był ani blady, ani 
drżący, ani pilnowany przez żandarmów.

Był to sobie człowiek czerstwy, wygląda­
jący o trzydzieści lat młodziej niż icb ma 
rzeczywiście, bynajmniej nawet niezafraso- 
wany swym losem.

Niektórym z przysięgłych zdawało się, 
że już znają tego zakamieniałego grze­
sznika, i rzeczywiście, gdy społeczeństwo 
zaczęło czytać akt oskarżenia, przekonali 
się, że  się nie mylą.

Zbrodniarz ten był już sądzony i u- 
znany został niewinnym. Ale na żądanie 
społeczeństwa, które nie mogło dopuścić 
aby zbrodnia jego uszła bezkarnie, sąd 
najwyższy zniósł wyrok z powodu braku 
jakiejś formalności i pociągnięto go przed 
kratki powtórnie.

Sędziowie z ciekawością oczekiwali o- 
pisu jego straszliwej zbrodni, i dowiedzieli 
się najprzód, że została popełnioną dru­
kiem.

Drukiem można popełnić tysiąc zbro­
dni, jedna od drugiej straszliwszych. Mo­
żna zbezcześcić i okraść z dobrej sławy 
człowieka, można podburzyć kastę przeciw 
kaście, wywołać zamieszki, zatargi, krwa­
we i gwałtowne wypadki, można podkopać 
podstawmy rządu i zasiać rozprzężenie w 
rządzonych... Ale zbrodnie, popełniane dru­
kiem. mają to do siebie, że w ich rozsą­
dzaniu trudno niekiedy zejść z polityczne­
go stanowiska, słusznie więc uczyniło spo­
łeczeństwo, że sąd o tycli wszystkich zbro­
dniach poruczyło obywatelom, aby dać tym 
sposobem gwarancję krajowi, że sprawie­
dliwość nie stanie się narzędziem jakiegoś 
stronnictwa i systemu, mającego chwilowo 
ster lub przewagę.

Jakiej jednakże zbrodni drukowej do­
puścił się ten oto nie blady, nie drżący i 
nie pilnowany, a tak sympatycznie wyglą­
dający niegodziwiec, na jaką świętość się 
targnął, kogo znieważył, jaką  zbrodnię 
wychwalał, jakie zaburzenia wywołał?

Ten okropny człowiek — wyrzekło 
1 nareszcie społeczeństwo — ten straszny 

człowiek wydrukował o lilk a  dni wcze­
śniej niż przepisy pozwalają, akt oskarże­
nia, który mu był doręczony.

Przysięgli usłyszawszy te słowa, spoj­
rzeli po sobie, jak  gdyby nie wiedzieli, 
czy społeczeństwo drwi z nich, czy o dro­
gę pyta.

Przepisy i sumienie to nie jedno, ale 
dwa. Są rzeczy, które mogą być zbrodnią 
według przepisów, ale sumienie nigdy zbro­
dni w nich nie uzna. Przepisy mogą sta­
nowić, że ktokolwiek nosi lewy but na 
prawej nodze, albo czapkę daszkiem w 
tył, ten będzie skazanym na gardło, — 
przepisy mogą powiedzieć, że ktokolwiek 
się odezwie swoim językiem ojczystym 
(jak tego u Moskali i u Prusaków w Alza­

cji bywały przykłady), zostanie obdartym j 
ze skóry w znaczeniu ekonomicznem; że 
kto pod panowaniem Bismarka, odda dzie­
cko na naukę religii do księdza katoli­
ckiego, albo pod panowaniem c. k. Rady 
szkolnej na naukę czytania do nauczycie­
la, któremu wolno uczyć tylko dorosłych, 
ten ściągnie na nauczyciela prześladowa­
nia a na siebie nieukontentowanie wła­
dzy; na mocy tych przepisów ten kto je 
przekroczy, może być powieszonym, ob­
dartym, albo prześladowanym w drodze 
uważanej za legalną. Nikt jednakże, są­
dzący tylko i jedynie według sumienia, nie 
może powiedzieć, żeby ten, kto się takie­
go przekroczenia przepisów dopuścił, był 
istotnie ,fwinnym,11 nie może uznać, żeby 
w takiein przestępstwie była jakakolwiek 
krzywda bądź dla ogółu, bądź dla jedno­
stek. Przestępstwa tego rodzaju są fikcją 
prawną, i choćby były najstraszliwszym 
kryminałem dla ludzi mających paragrafy 
w ręku, dla sędziów wyrokujących tylko 
podług sumienia nie istnieją. Gdyby nie­
tylko w Krakowie ale gdziebądż pod 
słońcem znalazł się jaki sędzia przysię­
gły, któryby wyrzekł, ze oskarżony o coś 
podobnego jest winnym, należałoby go 
zamknąć w klatce, obwozić po świecie i 
poaazywać za biletami.

Do tej kategorji należy także wydru­
kowanie aktu oskarżenia czy przed czy 
też po czasie na to przeznaczonym. Prawo 
widzi w tem winę i wTyznacza za to karę; 
być może, że ze swego stanowiska ma na­
wet słuszność, ale sumienie tego uznać nie 
może, bo kto sądzi wedrug sumienia, ten 
musi wziąć na uwagę, że gdyby nawet było 
co w tem karygodnego, to nie fakt wy­
drukowania, lecz fakt rozpowszechniania, 
a gdy oskarżony mógłby najzupełniej pra­
wnie rozpowszechnić ów akt oskarżenia w 
tysiącznych odpisach i odczytach bardziej 
jeszcze niż za pomocą druku, więc skazy­
wanie go równałoby się skazaniu złodzie­
ja  nie za to, że ukradł, ale za to, że nie 
kradł prawą ręką tylko lewą.

Łatwo się też domyślić, że sąd przy­
sięgłych jednomyślnie uznał oskarżonego 
niewinnym, ale dziwić się trzeba, że mógł 
się znaleźć ktoś w prokuratorji, który 
przypuszczał, że z takiej sprawy może 
być inakszy rezultat.

Rozpisałem się o tej sprawie tak ob­
szernie nie dlatego, żeby sama przez się 
była bardzo ciekawa, ale że stała  się po­
wodem, iż w jednym z dzienników tutej­
szych odezwał się głos, żądający pod pe­
wnym względem ograniczenia sądów przy­
sięgłych w sprawach drukowych. K raj, 
którego redaktor odpowiedzialny był w ła­
śnie owym uniewinniowym winowajcą, pra­

gnie,- aby bagatelne sprawy prasowe zała­
twiane były krótszą drogą przed zwykłym 
sędzią. Pojmuję, że Kraj mógł to napisać 
po pięciogodzinnem wynudzeniu rozprawą 
sądową, ale dziwiłbym się niezmiernie, 
gdyby po bliższej naradzie nie cofnął tego 
nieopatrznego zdania, na którem zresztą, 
gdyby w czyn zamienione zostało, samby 
może wyszedł najgorzej. Oddać sprawy 
tego rodzaju sędziom zwykłym, jest to 
je uwiecznić; pozostawić je sądom przy­
sięgłym, jest to znieść de facto wszystkie 
fikcje prawne, wszystkie zbrodnie drukowe 
większe i mniejsze, w których nie ma rze­
czywistej winy, wszelkie pedantyczne i 
niepotrzebne ograniczenia dziennikarskiej 
swobody, zachowując tylko takie, których 
rzeczywiście istota rzeczy wymaga.

Instytucja sądów przysięgłych jest 
jeszcze u nas dosyć młodą, trafiają się 
więc jeszcze prokuratorowie, którym się 
zdaje, że z fikcyjną zbroduią można przyjść 
przed sąd tego rodzaju. Doświadczenie, 
którego im brakuje, przyjdzie z czasem, 
a wtedy nie pomyślą odwoływać d w u n a s tu  
ludzi od prac i obowiązków i zasadzać 
ich n a  pięć godzin, aby z n a le ź l i  winę w 
tem co tylko wobec paragrafu, a nie wobec 
s p o łe c z e ń s tw a  lub jednostki jest winą.
Oskarżyciel, który raz i drugi zasmakował 
pójścia z kwitkiem, przecież to nareszcie 
zapamięta i nie będzie się kusił po raz 
trzeci o tego rodzaju przyjemność,— gdyby 
zaś pozostały sprawy bagatelne, znaleźliby 
się zawsze bagatelni ludzie, którzyby po­
trafili dokuczać niemi każdemu niemiłemu 
sobie dziennikowi. To też sądzę, iż nikt z 
dziennikarzy nie pragnąłby takiego wy- 
koszlawienia instytucji sądów przysięgłych 
zastosowanej do dziennikarstwa, bo każdy 
wie o tem, że wilka ustrzedz się łatwo, 
lecz od much i komarów nikt się nie 
opędzi.

Oprócz sądów przysięgłych, które w 
poniedziałek skazały p. Gralichowskiego 
na niewinność a w ciągu ubiegłego tygo­
dnia dzień w dzień szafowały to strycz­
kiem, to ciężkiem więzieniem za dziecio­
bójstwa i inne, wcale nie fikcyjne zbro­
dnie, nic szczególnego do kroniki krakow­
skiej nie zapisało się w tych czasach. 
Bohaterem chwili jest ciągle człowiek 
tatuowany. Nie stało o tem dotąd w ża­
dnej z miejscowych gazet, że skórę tego 
człowieka chciał nabyć do zbiorów nauko­
wych, rozumie się z prawem zdjęcia jej 
po śmierci dopiero, jeden z tutejszych 
profesorów uniwersytetu, ale że podejrzli­
wy fanarjota nie chciał jej sprzedać nawet 
z a 10.000 złr., obawiając się, aby później 
nie nastawano na jego życie dla prędszego 
odziedziczenia tej sukcesji; nie stało także

o tem, pod którym stopniem szerokości 
plecowej i długości pacierzowej leży w 
zodjaku tego szczególnego człowieka kon­
stelacja krokodyla lub bajaderek, — mimo 
to wiedzą o tem wszyscy od siwowłosych 
aż do dziecka, a służąca moja opowiedziała 
mi wczoraj tak dokładne szczegóły o ta ­
tarskim Chińczyku, mającym „chrobaki11 na 
ciele, jakby za obejrzenie go in maiatura 
zapłaciła tak jak inni guldena. Możnaby 
ztąd za pomocą rachunku różniczkowego 
wyprowadzić wniosek, że dla Krakowa 
dzienniki są wynalazkiem zbytecznym, bo 
tego, o czem wie, dowiaduje się i bez 
nich, a tego o czem nie wie, i z nichby 
się nie dowiedział.

Ot n&przykład, niechby który Krako­
wianin najpilniej czytał swoje dzienniki, 
nie dowiedziałby się z nich nigdy, że w 
Krakowie w r. z. wyszło dzieło p. n. „No- 
tizen zur Grundung eines unverg&nglichen 
Reiches, oder die Grundzuge aus der Na­
tur zur Reichsorganization, Administration, 
Jurisdiction dann Lbsung der Nationalita- 
tenfrage und der Verfassungs, sowie auch 
der Ciyilisationsfrage, von Stanislaus W il­
czek.11 Autor tego dzieła zapomniał wpraw­
dzie w tytule dodać w yrazy: „sowie auch
Parzellenevidenzregisterfułirungsfrage“, na 
213 jednak stronnicach swojej pracy roz­
wiązuje także kwest)ę, jak  mają być poli­
niowane i prowadzone rejestra parcel, zmie­
niających właścicieli, obok niemniej wa­
żnych kwestyj organizacji państwa, admi­
nistracji, juryzdykcji, narodowości, konsty­
tucji i cywilizacji. O tem dziele nie opo­
wiadają sobie Krakowie jak o tatuowa­
nym człowieku, araji^j^^aden dziennik nie 
zanotował faktu ani nie wy­
rzekł zdania, czy jeffeyęoś warte czy też nic.

Co do mnie, ono do mojego
kronikarskiego departamefllg|^»ęo- nie mo­
gę się wdawać w jego rozbiór. Przegląda­
jąc je pobieżnie, spostrzegłem między in- 
nemi, że autor nie wierzy w sprawiedli­
wość sądów pojedynczych ani w bezstron­
ność sądów kolegialnych, i żąda, aby 

1 wszystkie sprawy rozstrzygane były przez 
sąd, złożony z jednego sędziego wybrane­
go przez stronę skarżącą, i z drugiego wy­
branego przez stronę oskarżoną, ale nic 
nie mówi co będzie, jeżeli ci dwaj sędzio­
wie na jednomyślny wyrok zgodzić się nie 
będą mogli. Mojem zdaniem, należałoby w 
takim razie podzielić sprawiedliwość na 
dwie parcele i zapisać do Parzellenevidenz- 
registru, tak pięknie przez autora polinio­
wanego... czy jeduak szanowny autor zga­
dza się na taką Lósung der Gerechtigkeits- 
frage, o tem decydować nie mam prawa.

Kraków d. 25. marca 1874.
Omikron.



stosunków finansowych nie podoba się 
Właśnie dla celu, w jakim było zaprojek­
towane. Drugi projekt ustaw wyznanio­
wych, to właśnie owa sprężyna, przez 
którą galicyjscy rublofile zostali przycią­
gnięci na stronę przeciwników zwierzch­
ności kościoła katolickiego, — to pole 
do siania demoralizacji. Zamierzone zwię­
kszenie funduszu religijnego daje ministro­
wi wyznań do r^k nowy fundusz dyspozy­
cyjny dla jednania sobie księży, jak  zaś 
wpływ księży, poparty przez rządową po­
wagę, może być niebezpiecznym, nie po­
trzeba wykazywać. Środki, jakie guberna­
torzy moskiewscy mają w swych rękach 
do rozporządzenia, wydały Popiela i wielu 
do niego podobnych, a my byśmy nie chcieli 
mieć u siebie podobnych przykładów. To 
też jeżeli nie mielibyśmy nic przeciw zró­
wnaniu finansowych stosunków duchowień­
stwa katolickiego, przy zapewnionym mu 
samorządzie, musimy być temu przeciwni, 
gdy przeprowadza to rząd sam, a tern zy­
skuje dla siebie nowy środek oddziaływa­
nia na Kraj po swej wyłącznie myśli.

Korespondencje „Gaz. Nar.4-
Wiedeń d. 23. marca.

Radość Izraela z powodu, że nibyto 
udał się ciężki poród ministerstwa Bitto- 
Ghiczy, nie idzie od serca. Zadowolenie 
zrazu udawane, ustąpiło zwątpieniu w mo­
żność ratowania „systemu" przy pomocy 
Madiarów. Proceder rozkładu i kruszenia 
się „systemu" kroczy naprzód z siłą nie­
pohamowaną, a lada mróz jaki wiosenny, 
posucha lub nadmiar wilgoci, albo też spo­
tęgowany cokolwiek apetyt myszy polnych, 
może koniec położyć wielko-mocarstwemu 
stanowisku królestwa W ęgierskiego, może 
dokonać dzieła upadku „systemu", opar­
tego przeważnie na polityce narzuconej 
Węgrom przez hr. Andrassego, którego 
„marszruta", jak  się okazuje, zaprowadzi­
ła  Austro-W ęgry na bezdroża, z których 
z trudnością trafić na bity gościniec, uto­
rowany i wskazany „marszrutą zdrowego 
rozsądku" i zmysłem dojrzałego męża 
stanu.

Nie dziw tedy, że liberały przed- i 
zalitawscy z trwogą największą wygląda­
ją  wiadomości o szansach dobrych zbio­
rów w Węgrzech. Gdyby nieurodzaj i w 
tym jeszcze rokunaw idził Węgry, to zwa­
liłby od razu katastrofę, możebną jeszcze 
do odwleczenia na czas krótki, jeśliby ży­
wioły przyrody były na tyle wyrozumia- 
łemi i przyszły w pomoc srodze zakłopo­
tanym orędownikom „systemu",owym „zba­
wicielom Austro-W ęgier od niechybnej ru­
iny, zgotowanej państwu zgubnemi kon­
ceptami Belcredowskiemi i Hohenwartow- 
skiemi."

Trudno dziś już wnioskować o zbio­
rach w W ęgrzech; — mogą one być do­
bre, mierne lub złe. Znający wszakże sto­
sunki Węgier, nie tają sobie, że nie oglą­
dając się już na kaprysy aury i myszy 
polnych, szansę największą ma niestety 
trzeci wypadek, gdyż na ogromnych prze­
strzeniach urodzajność gruntów ma być 
srodze nadwątlona w skutek zbytniego 
zaufania w siłę niewyczerpaną gleby i w 
skutek systemu wydzierżawiania ogólnego 
większych zwłaszcza kompleksów, które 
tedy niesumiennością i chciwością dzie­
rżawców wycieńczone są w sposób o- 
kropny.

H a! czekajmy, a to nie długo, aby 
się przekonać, czy Węgrom dłuższą jesz­
cze agonię przeznaczyła Opatrzność, czy 
też prędzej spełni się wyrok karzący, wy­
rok sprawiedliwy, bo kto walczy za wol­
ność dla siebie, aby pozyskawszy takową 
odmówić jej innym, ten czy prędzej czy 
później, zawsze będzie musiał odpokuto­
wać sprzeniewierzenie się zasadom, będą­
cym podstaw ą i warunkiem własnego bytu. 
Pocieszamy się nadzieją, że nauka nie 
pójdzie w las ani w Zalitawii ani w Przed- 
litawii, że katastrofa przewidywana będzie 
oraz wyrokiem śmierci „systemu," i że 
wpływy męża stanu, który ową ruinę głó- 
nie zawinił, przyczyniwszy się zdradzie­
cko najbardziej do upadku gabinetu Ho- 
henwarta, będą zredukowane do zera, lub 
też zupełnie usunięte, — co daj Boże! — 
i spełni się, co jeszcze w pierwszych 
dniach listopada z. r. 1873 r. kiedy o dzi- 
siejszem położeniu W ęgier jeszcze niko­
mu się nie śniło, wam pisałem a co Dzien­
nik Polski jako zabawne mrzonki wy­
śmiewał.

W  tym tygodniu nastąpią wybory do 
wspólnych delegaeyj. Koło polskie posta­
nowiło wybrać posłów: Czartoryskiego, 
Dunajewskiego, Grocholskiego, Kabata, 
Smarzewskiego, Smolkę i Zyblikiewicza. 
Poseł Czerkawski Euzebiusz odmówił 
przyjęcia wyboru z powodu obowiązków 
swoich profesorskich. Na zastępców będą 
w ybrani'• Chrzanowski i Jaworski.

Ogólna rozprawa budżetowa nie na­
stręczyła nic ciekawego, prócz srogiej 
kompromitacji posła brodzkiego dr. Lan- 
daua, o której już doniosłem. Zdaje się, 
że szan. poseł usiłować będzie, „bei seine 
Leut" swą gwałtownie nadwerężoną re­
putację wielce mądrego i uczonego męża 
zrehabilitować poprawną edycją owego nie- 
udałego „maiden-speech", a to przy pozy­
cji „technika lwowska", gdyż to nawet już 
zapowiedział, więc zapewne wykrztusi zno­
wu jakąś filipikę przeciw wypowiedziane­
mu przez p. Smolkę zdaniu, że Polacy 
odznaczają się tolerancją, — co szan. po­
sła  brodzkiego tak srodze zirytowało.

Z rozprawy szczegółowej jest do tej 
chwili do zanotowania wniosek p. Steudla 
o wymazanie dotacji 40.000 złr. dla dwóuh 
ministrów bez teki (Unger i Ziemiałkow- 
ski), który naturalnie upadł, lubo dość 
znacznie był poparty. Do tego wydarzenia 
robi Sonn- und Mont ag s - Zeitung bardzo 
humorystyczną uwagę tej tre śc i: że cokol­
wiek bystrzejszy od p. Steudla polityk, 
byłby poznał natychmiast niestosowność 
tego wniosku, gdyż nikt nie wie czem

jest p. Unger, a to jest właśnie tajemnicą 
jego koniczności, albowiem „nic niema do 
czynienia z prasą", skoro się go chce za 
czepić z powodu spraw prasowych, a z 
drugiej strony nic me mówi, więc niepo­
dobna go uważać za ministra od mówienia. 
Co się zas tyczy ministra Ziemiałkowskie- 
go, p. Steudel także powinien był się po­
łapać, że nie tylko niema niebezpieczeń­
stwa, iżby i inne prowincje żądały dla sie­
bie ministrów w Radzie korony, którzyby 
tak byli rzecznikami ich praw i interesów 
jak  p. Z. co do spraw i interesów Galicji, 
lecz i owszem, owe na ministra ala Ga­
licji wydane 20.000 złr. są wyraźną o- 
szczędnością, gdyż minister Ziemiałkow- 
ski właściwie na to służy, aby inne pro­
wincje od zachcianki dostania swego mi­
nistra w Radzie korony odstraszyć.

Wiedeń 24 marca.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby po­
słów, toczyła się rozprawa odłączenia 
Trentynu od Tyrolu i nadania mu osobne­
go sejmu. Poseł Prato uzasadnił swój 
wniosek i skończył żądaniem odesłania go 
do komisji z 15 członków złożonej do o- 
pracowania i sprawozdania. — Niekom­
petencja Rady państwa nie już do roz­
strzygnięcia, ale nawet do zajmywauia się 
podobną sprawą, jest tak widoczna wobec 
prawa sejmowego, że zupełnie uzasadnione 
jest zdanie, iż wnioskodawcy sami rzeczy 
na serjo nie biorą i idzie im tylko o tu ­
manienie swycn wyborców, że rzecz po­
myślnie przeprowadzą za pomocą libera­
łów rajchsratowych, frrzyczem straszą li­
berałów groźbą, iż w razie gdyby Izba tą 
kwestją się nie zajęła, Trentyno już nie 
wysłałoby ich do Rady państwa, lecz sa­
mych klerykałów. Ztąd też poszło, że wię­
kszość Izby, mianowicie Herbst, popierali 
gorliwie wniosek, który oczywiście nie po­
winien był być nawet odesłany do komisji, 
co nadzwyczaj trafnie i wymownie wyka­
zali Lienbacher i Prażak, rozumie się na­
daremnie, gdyż wniosek, za którym gło­
sowali naturalnie i Rusini, z wyjątkiem 
ks. Kaczały i p. Krynickiego, odesłany 
został do komisji, dopiero wybrać się ma­
jącej. Sprawa ta  ma wielki interes dla 
nas wobec zachcianki Russkich, naślado­
wania swych kolegów włoskich, to te ż ra  
dzę, abyście głos Lienbachera podali we­
dle stenograficznych sprawozdań , aby 
kraj dokładnie poznał całą nieprzepartą 
siłę argumentów przeciw podobnym rosz­
czeniom wytoczonych, a dających się kubek 
w kubek zastosować do zamierzonego przez 
pewne stronnictwo podziałn kraju naszego. 
Panowie ministrowie uważali za stosowne 
nie być obecnymi przy kwestji tak  do­
niosłej, co z cierpkością wytknął P ra­
żak próżnej ławie ministrów, którzy snać 
me mogli głosować za wnioskiem a nie 
śmieli stanąć w opozycji do pseudo-libe- 
ralnej większości Izby, uważając w po­
parciu tej większości jedyny ratunek dla 
swego srodze zachwianego stanowiska.

Przy wczorajszej rozprawie budżeto­
wej doszła Izba do owej złowrogiej pozy­
cji „teologiczny wydział w Inszpruku". Po­
siedzenia trw ają zazwyczaj do 4ej i do 5ej 
godziny, a lubo dopiero 3. godzina była, 
kiedy Izba doszła do owej pozycji, byłem 
pewny, że posiedzenie zamkniętem będzie, 
gdzież bowiem mogliby liberały pozwolić 
na to, aby tak smaczny żer, jakim dla nich 
jest heca jezuicka, mógł być spożyty tak 
już przy końcu posiedzenia, jakby tylko 
na deser! Nie omyliłem się; o 3ej godzinie 
postawił p. Perger wniosek zamknięcia po­
siedzenia, który większość Izby skwapli­
wie przyjęła, aby dziś zaraz na początku 
posiedzenia, o świeżych siłach i z calem 
namaszczeniem, godnem tak wiekopomnej 
akcji rozpocząć die grosse Jesuitendebatte, 
do której zapisali się wszystkie znakomito­
ści kościelnego szturmu, jako t o : Giskra, 
Edward Suess, Herb,st, Kopp, Haase, Di- 
tes itd., bo też nie lada wawrzyny nęciły 
jako nagroda za niesłychaną odwagę pio­
runowania po raz setny i tysięczny odgrze- 
wanemi tyradami, które tylko taki specy­
ficznie wiedeńsko-liberalny żołądek jeszcze 
strawić może, a które prawidłowo zorga­
nizowanemu żołądkowi niesłychane spra­
wiają nudy.

A owa zgraja niedoszłych jeszcze baz- 
graczy semickich, jakżeż już od tygodnia 
ostrzy najostrzejsze pióra, aby nie zatra­
cić choćby jednego słowa, jednego gestu 
owych wielkich mężów, owych, w oczach 
naszych, bezmyślnych przeżuwaczy libe­
ralnej słomy jezuickiej!

Na dowód i poniekąd na potwierdzenie, 
jak  też za granicą Niemcy prawdziwie li­
beralni oceniają owych wielkich austrjac- 
kich kirchensztiirmerów, niech mi wolno 
będzie udzielić wam jednego ustępu z 
Frankfurter Ztg., a to z artyaułu pod ty ­
tułem „W alka cywilizacyjna w Austrji", 
który brzm i:

„Czem byl konkordat dla episkopatu 
austrjackiego, to powszechnie wiadomo, tj. 
był niewyczerpaną kopalnią złota i wy­
godnym środkiem do wywierania wpływu 
niezmiernego na polu także politycznem. 
Ale dzisiaj nie o to chodzi, czem konkor­
dat b y ł ,  ale czem jest mniemana refor­
ma gabinetu Auersperga. Motywa, dodane 
do 1. projektu wyznaniowego, wypowia­
dają to z godną uznania otwartością. „Cho­
dzi tu, powiadają one, nie o odzyskanie ter- 
renu, przez kościół zagarniętego, ale o 
skonstatowanie wpływu państwowego na 
polu kościelnem. Zdaniem rządu, obecnie 
j u ż  n i e m a  a n i  j e d n e j  agendy państ­
wowej w ręku kościoła. Co jeszcze z tych 
agend pod względem publicznym ważnego 
było kościołowi konkordatem pozostawio­
ne, to już odzyskano ustawami zasadni- 
czerni I majowemi. W tej mierze nie mo­
żna wrĄ*zywać na udział duchowieństwa 
w zawieraniu małżeństw i w prowadzeniu 
metryk, te funkcje bowiem sprawuje du­
chowieństwo tak katolickie jak  i wszy­
stkich innych wyznań uznanych jedynie 
z polecenia państwa jako bezpośredni 
urzędnicy państwa." Otóż zbytecznem

byłoby, na ten cynizm/ szczególniej robić 
uważnym, albowiem jeźli zawieranie mał­
żeństw i prowadzenie metryk nie są spra­
wami czysto-kościelnemi, jeźli duchowni 
są także urzędnikami państwowymi, to 
zaprawdę żadnej nie potrzeba ustawy dla 
ustanowienia granic między zakresem praw 
państwa a kościoła — a wszakże to ma 
być jedynym tej ustawy celem. Zasadą tej 
ustawy jest, że nadal to.ma być sprawą ko­
ścielną wewnętrzną lub zewnętrzną, co 
państwo jako taką uzna. Już w r. 1848 
usiłowano w Austrji, chociaż napróżno, 
przepiowaazić ideę rozdziału państwa a 
kościoła, co jest jedynem możliwem zała­
twieniem obrzydłych zamieszek kościelno- 
politycznych; i i m p o t e n c j i  d z i s i e j ­
s z e g o  l i b e r a l i z m u  nic tak dobitnie 
nie cechuje, jak  fakt, że ten liberalizm 
dzisiaj, po upływie ćwierćwieku, usiłuje 
z małemi zmianami zaprowadzić na nowo 
kościoł państwowy według recepty pań­
stwa policyjnego, które zdawało się że 
zostało burzami r. 1848 pogrzebane."

(F)'ankfurtcr Ztg. jest organem nie 
klerykalno-feudalnym, ale demokratyczno- 
niemieckim, lecz prawda, że oraz autipru- 
skim. Artykuł powyższy podnoszą niektóre 
pisma wiedeńskie. P . r.)

Znają tedy za granicą naszych „Pap- 
penheimerów" tak  jak i my ich znamy.

Miejmy nadzieję, że i zapowiedziana 
na dziś wielka rozprawa jezuicka, nie po­
prawi podejrzanej reputacji naszych rajchs­
ratowych olbrzymów na polu walki o wol­
ność, u tych, którzy się choć cokolwiek 
rozumieją na wymogach niekłamanej wol­
ności i swobód obywatelskich.

Z prawicy nikt nie zapisał się do 
głosu przy rzeczonej pozycji, i wątpię 
aoy kto puścił się na odparcie spodzie­
wanego nawału zużytych frazesów, i ży­
czymy sobie, aby opozycja tak sobie po­
stąpiła, zwłaszcza że to niepomału ziry­
tuje przeciwników.

Zwracam waszą uwagę, ie  pierwsza 
ustawa wyznaniowa natrafia w Izbie pa­
nów na trudności, które obawą napawają 
naszych liberałów, lecz o tem obszerniej 
jutro, jakoteż o czarnych punktach, wy­
stępujących na widnokręgu wielkiej poli­
tyki europejskiej.

W yciąg  z protokołów posiedzeń 
Rady Wydziału krajowego, w miesiącu 
lutym 1874 r.

Zawiadomiono W ydział powiatowy w 
Myślenicach, jako Jego c. kr. ap. Mość 
raczył sankcjonować uchwalony przez Wy­
soki sejm krajowy projekt do ustawy, ze 
zwalającej gminie Bieńkówce pobierać po­
cząwszy od r. 1873 przez 10 lat dodatek 
do wszystkich podatków bezpośrednich w 
wysokości 40 prc., a to na pokrycie ko­
sztów budowy szkoły miejscowej.

Uwiadomiono zwierzchności gminne i 
właściwe W ydziały powiatowe, iż uchwa­
lone przez Wysoki sejm projekta do u- 
staw, zezwalających gminie miasta Kossów 
na pobieranie gminnego dodatku do po­
datku konsumcyjnego od mięsa i od wina, 
a gminom miasta Kałusza, Nadwórnej i 
Mościsk do pobierania opłat od trunków, 
uzyskały najwyższą sankcje.

Podano do wiadomości właściwych 
Wydziałów powiatowych sankcję projektu 
do ustawy Wysokiego sejmu krajowego z 
dnia 5. grudnia 1873, zezwalającej 101 
gminom na pobór dodatków do podatków 
bezpośrednich na pokrycie wydatków 
gminnych.

Wydano okólnik w sprawie zezwole­
nia w drodze ustawodawczej na pobór 
wyższych dodatków do podatków bezpo­
średnich na pokrycie potrzeb gminnych.

Stosując się do objawionego żądania, 
przesłano Wysokiemu c. k. ministerstwu 
rolnictwa zarys organizacji prac i celu 
bióra statystycznego przy Wydziale kra­
jowym.

Zażądano od c. k. namiestnictwa, jako 
dyrekcji funduszów indemni/.acyjnych, sy­
stemu obliczania wartości prawa propina- 
cyjnego, którego trzymano się przy wy- 
kupnie prawa własności dóbr zostających 
w wieczystej dzierżawie.

Z powodu petycji galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie i 
uchwały Wysokiego sejmu w sprawie przy­
jęcia profesorów szkoły dublańskiej na 
etat urzędników krajowych, zażądano od 
komitetu Towarzystwa wyjaśnień i wnio- 
sków o sposobie przyszłego urządzenia 
szkoły rolniczej w Dublanacli.

Uchwalono zebrać komisję ankietową 
w sprawie przekształcenia gminnych kas 
pożyczkowych, stosownie do istniejących 
stosunków i obowiązującej ustawy pań­
stwowej z d. 9. kwietnia 1873. (nr. 70. 
Dz. pr. p.)

Przyzwolono na uchwalony przez 
Radę powiatową krośnieńską pobór 12 'lf/„ 
dodatku do podatków bezpośrednich na 
pokrycie potrzeb administracyjnych i dro­
gowych tamtejszego powiatu, wzywając 
jednak zarazem Radę powiatową <lo uchwa­
lenia 4 prc. dodatku do podatków bezpo­
średnich na rzecz okręgowego funduszu 
szkolnego. Toż samo wezwanie wystoso­
wano do Wydziału Rady powiatowej pilz- 
nieńskiej, przy zatwierdzeniu budżetu na 
rok 1874. . .

Nie uwzględniono przedstawienia Ra­
dy powiatowej w Jaśle przeciw uchwale 
Wydziału krajowego z dnia 20. stycznia 
1874 1. 23, którą odmówił W ydział krajo­
wy przyzwolenia na pobór 14 i  dodatku 
do bezpośrednich podatków' na Pokrycie 
potrzeb powiatowych — z powodu nie- 
wstawienia w rubryce wydatków kwoty, 
potrzebnej na pokrycie ra t przypadających 
w r. 1874. tytułem częściowego zwrotu 
pożyczki, powziętej w roku 1873 z fundu­
szu krajowego.

Z powodu przedstawienia A rtura lir. 
Gołuchowskiego, ażeby kasy gminne były 
w rękach delegatów powiatowych, odpo­
wiedział W ydział krajowy iż lubo uznaje 
praktyczną stronę tej myśli, wszelako ze 
względu na postanowienia ustawy gminnej, 
przyznającej gminom wolny zarząd i za­

wiadywanie majątkiem, nie może w drodze 
administracyjnej zarządzić oddania kas 
gminnych w ręce delegatów Wydziałów 
powiatowych.

Przyjęto ofertę p. Ferdynanda Grun- 
da na dzierżawę trzechletnią łąki Blich 
w dobrach Winnickich, należących do 
fundacji stypendyjnej ś. p. Głowińskiego.

Z powodu zawiadomienia c. k. na­
miestnictwa, że c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych zgodziło cię na oddanie Wy­
działowi krajowemu zarządu fundacji ś. p. 
Wincentego Łodzią Ponińskiego, uchwalo- 
no wykazać zmiany, potrzebne w statu­
tach fundacji w skutek przejścia zarządu 
w ręce V ydziału, wyznaczając delegatem 
do objęcia majątku fundacyjnego członka 
Wydziału krajowego dr. Pawła Skwar- 
czyńskiego. c. d. u.

K r o n i k a .

Kurjerelc lw ow ski.
— P ie rw sz ą  now ością  d ram atu  po św ię­

tach  będzie  św ieżo n ap isan y  d ram a t J .  I. 
K ra szew sk ieg o  : „T rz e c i m a j“ na  dochód u-
ta len to w an e j a r ty s tk i  p an i W o leń sk ie j.

D n ia  22 . m a rca  na dochód T o w a rz y ­
s tw a  b ra tn ie j pom ocy słuchaczów  u n iw ersy te tu  
m iał w ra tu sz u  odczy t p ro feso r u n iw ersy te tu  
L . B iliń sk i. Mówił „O p racy  kob ie t ze  s t a ­
now iska ekonom icznego. “ S łuchaczy  było b a r­
dzo mało i dziw ić się należy , że kob ie ty  n a ­
sze , a  zw łaszcza  prom otorki s to w arzy szen ia  
„p racy  k o b ie t11 nie po sp ieszy ły  posłuchać zdo l­
nego p ro feso ra , w szak  to odczy t, k tó ry  szcze­
gólniej pow inien je  byl za jąć . D r. B iliń sk i 
m ówił p rzekonyw ająco  o kon iecznośc i p rz e ­
p row adzen ia  em ancypacji ko b ie t w k ie ru n k u  
gospodarczym . W y liczy ł te  g a łęz i za tru d n ień , 
w k tó ry ch  p ra c a  kob ieca  sk u teczn ie  może być 
pod ję tą , ja k  rów nież te , k tó re  z u szczerbk iem  
i k rzyw dą  ko b ie t m ężczyźn i w ykonyw ują . 
P rzec iw n ie , ną jzaw z ię tszy m  był p rzec iw n ik iem  
dr. B iliń sk i em ancypacji po litycznej kobiet. 
N ad er c iekaw e by ły  s ta ty s ty c z n e  pew niki, 
p rzy toczone na  p o parc ie  kon ieczności p rz e p ro ­
w adzen ia  reform y. Z nich w idać, Że z po­
w odu p rzew yżk i k o b ie t nad m ężczyznam i, 
liczb a  p ie rw szych  n iem ogących  w yjść za  m ąż 
d la  b rak u  m ężczyzn j e s t  ta k  pow ażną, iż  w 
sam ej G alic ji n a  krocie liczyć się m oże. P rz y  
te j o k az ji, w spom inam y, iż  d r Leon B iliń sk i, 
j a k  to  w idać z lis tu  je g o  w ydrukow anego  w 
nre 11 . Tygodnika Wielkopolskiego, p o p iera  
gorliw ie p ro jek t z jazdu  ekonom istów  po lsk ich  
we Lwow ie, o k tó rym  ju ż  w spom inaliśm y w 
Gazecie z powodu odezw y p. B . C hotom skiego. 
R zu ca  p rzy tem  m yśl bardzo uży teczn ą  z a w ią ­
z an ia  „T o w arzy stw a  ekonom istów  polskich" 
z dorocznem i z jazdam i. D onosząc o tem , p ra ­
gnęlibyśm y, ażeby  d r. B iliń sk i, nie c zek a jąc  na  
ośw iadczen ia  ekonom istów  naszych  z innych  
s tro n  k ra ju , p rz y s tą p ił bez zw łoki czasu  do 
zo rg an izo w an ia  kom ite tu  z jaz d  u rząd za jąceg o . 
G dy p ro je k t zaczn ie  się rea lizo w ać , ośw iad­
czen ia  co do udziału  n ied ad zą  d ługo  n a  sie­
bie czekać.

— W e środę odbył się w sali r a tu s z o ­
wej odczy t dr. W ęclew sk iego  na  k o rzyść  T o ­
w a rz y s tw a  b ra tn ie j pomocy akadem ików , o 
sz tu ce  g reck ie j do IV . w. p rzed  C br. R zecz 
była d łu g a  i w y cze rp u jąca , szczegó łów  n ad e r 
ciekaw ych  i poucza jący ch  w iele. Szanow ny 
p re le g e n t u k sz ta łc iw sz y  się n a  k lasycznych  
w zorach  g rec z y z n y , m ów ił ję zy k iem  dobitnym  
treśc iw ym , a jed nocześn ie  m alow niczym . W  
is tn y m  byłoby się am barasie , gd y b y  chciano 
zaw yrokow ać o sta teczn ie  —  czem u p rzy zn ać  
palm ę p ie rw s z e ń s tw a : czy  dosadności w yrażeń , 
czy w zorow em u zaok rąg len iu  perjodów , czy 
też  nareszc ie  n iezm ordow auej p o toczysto śc i 
s ty lu .

—  O negdaj tj . we środę d n ia  25. bm. 
byliśm y uczestn ikam i p ięknego , rzew nego  i 
budu jącego  obchodu, ja k i  u rz ą d z iła  „G w iazda" 
d la  sw ego zasłużonego p re z e sa  i pow szechnie  
znanego  z p ra c  p a tr jo ty czn y ch , zacnego  p an a  
M ieczysław a D arow sk iego . B y ł to  bow iem  
dzień  je g o  p a tro n a . „G w iazda" na uczczenie  
tego  w ażnego d la  niej dn ia  u rząd z iła  w idow i­
sko, na k tó re  publiczność, p ra g n ą c  p rzy jąć  u- 
dz ia ł w oddaniu  czci zasłużonem u mężowi, l i ­
cznie się zg rom adziła . O godzinie k w ad ran s  
n a  ósm ą podniosła  się zasłona  i chór w j ę ­
zyku  polskim  i rusk im  odśp iew ał na  cześć 
so len izan ta . W  p rzed z ia le  pom iędzy odśp ie ­
w aniem  polskiego i ru sk ieg o  te k s tu  w y stąp ił 
na e s tra d ę  p. A u g u st S k e rl i w ygłosił 
w ierszyk , n ap isan y  p rzez  naszego  w spó łp ra­
cow nika, p. P . K ., k tó ry  p rz y ta c z a m y  w tem  

m iejscu  :
N a k a rm azy n ach  T y ś  w ykolysany ,
M łodzianem  z s tą p ił m iędzy „n iższe" s tan y , 
G dzie ćm a i tro sk a  do fu r ty  ko łacą .
O jciec o w ie lk ich  ko lligacjach  m arzy ł,
A syn w m ieszczańsk im  domu baka la rzy !,
H erb  s ta ro ży tn y  k o ligacąc  z p racą .
„N ie z czapki, soli, lecz  z teg o  co b o li!“
T o było od tąd  w ielk ie  hasło  T w o je!
W ięc gdy  B óg z a tlił zorzę belw ederską ,
G dy Ci daw ano szpadę o fic e rsk ą :
O drzek łeś sk rom n ie : „K iedy za g rz m ią  boje ,
Z szereg u  szpadę zdobędę ja k  moję."
I  w ziąłeś z sobą dzielność i m odlitw ę,
Szedłeś p rzez  D ęby, W aw r, M iłosne, L itw ę , 
Z dobyłeś p ra c ą  sz lify  oficersk ie .
A ju ż  S k rzyneck i, B em  T w e  b o h a te rsk ie  
C zyny sław ili tam , pod O stro łęką ,
I  k rzy ż  , v ir tu ti"  B óg  dal w łasną  ręk ą ,
G dyż odparł w r o g ic h  kul trzy d z ie śc i c z te r y ! 
Ja w ią  się potem  w Polsce p ion iery  
P ra c y  n a jw y ż sz e j: w yzw olenia ludu;
Było tam  trzeba m ęczeństw a prócz tru du; —  
K rw aw iony srodze ręką „ciemnej" braci, 
D arow ski wiarą i m iłością p łaci,
Do now ych trudów  gotów  każdej chw ili!
To te ż  nie dziw o, że p rzy  Je g o  łonie 
P o l i G oszczyński p ieśn i sw e m arzy li,
I  że, na  polskiem  n ieb ie  czy zap łon ie  
Z orza czy łuna, D arow sk i je s t  p ie rw szy  
W  sze reg ach  p racy , i w p ra c y  n a jszcze rszy .
W  bezdennej —  m ów ią —  błękitów  top ie li 
P ro w a d z ą  gw iazdy  w śród m roków  an ie li! ...
A k ied y  u nas b ły s ła  „G w iazda p racy ,"
S ta ry  p racow nik  w zią łe ś  j ą  w Swe dionie... 
J e s te ś  aniołem  je j ,  O byw atelu!
I  ta k  ju ż  św ie tn ie  d z is ia j ona płonie,
Że w z ó r z n iej b iorą z o tuchą  rodacy . 
O jczyźnie, Boże, daj D arow sk ich  w ielu,
A  w net zasiądzie  n a  Ja g ie łłó w  tron ie .

N iech się m nożą ta cy  
P io n ie ry  p ra c y !

N iech nam  D arow ski do stu  la t  dożyje,
A w se tnym  p ie rw szy m  je s z c z e  w rogów  b ije !

R o zrzew n iony  so len izan t w kilkn  s e rd e ­
cznych słow ach  dziękow ał S tow arzyszen iu  za  
okazyw aną  mu Życzliwość, ale w y p iera ł się, 
aby  zasłu g i jeg o  d la  „G w azdy“ is to tn ie  by ły  
ta k  w ielk ie, j a k  je  p rzed s taw ia ją . N a to  pan  
Ł u k asz  S kerl w p ro s ty ch  a le  idących  z se rca  
słow ach w yliczy ł w ażn ie jsze  za s łu g i, —  » p u ­
bliczność hucznem i oklaskam i po tw ie rd z iła  ich 
praw dziw ość. N a zakończeu ie  p. S k e rl w spo­
m niał o szkole rysunkow ej niedaw no w „G w iaź­
dzie" założonej, jed en  z uczniów  k tó re j, mło­
dy ch łopak  i szew c z p ro fesji, L . G erlaszyńsk i 
z fo to g ra fji p. D arow sk iego  od tw orzy ł w ie l­
k ich  rozm iarów  p o rtre t. P o r t r e t  te n  odznacza  
się w ielk iem  podobieństw em  i w cale dobrem  
w ykonaniem . Zdolności rysow nicze  m łodego 
rzem ieś ln ik a  z a s łu g u ją  na  to, aby dać im  pole 
i m ożność stosow nie się rozw inąć . Po  ty c h  o- 
w ac ja -h  odznacza jący ch  się rzew nością , ode­
g rano  sz tu k ę  p. W ład y s ław a  Ł oziń sk iego  p. t. 
n P rzy b łęd a" . W szy scy  a r ty śc i w yw iązali się 
bardzo  dob rze  ze sw ych  ról, a zw łaszcza  Cha- 
ra łam py j C zerepaszko , W aśko  u rlopn ik  i H a- 
w ry lo  M alahaj w ójt. H an k a  có rk a  C zere- 
p aszk i m usia ła  po p a rę  ra z y , na  żąd an ie  p u ­
bliczności, pow tarzać  sw oje p io senk i. G dy  in ­
try g a  pom yślnie się zakończy ła  dla p a ry  za­
kochanej, ca ły  p erso n a l a r ty s tó w  w y stąp ił ze 
śpiew kam i, podnosząceini zas łu g i czcigodnego 
so len izan ta  lub se rd eczn ą  mu życziiwos'ć oka- 
zu jącem i. K om edyjka w yw ołała n publiczności 
se rd eczn y  śm iech, a  finał j ą  rozrzew nił. W dzię ­
czność należy  się „G w iaźd z ie" , *e um ie u- 
czcić p raw dziw ą zasługę .

—  Za in iey a ty w ą jen e ra lu eg o  d y re k to ra  
kolei K a ro la  L udw ika, dr. E d w ard a  Sochora, 
o trzym ali w szyscy  u rzędn icy  i słudzy  te j ko ­
lei p rzez  w zg ląd  na n iepospolity  obrót g r a ty ­
fikację św ią teczn ą  (w ielkanocną) w w ysokości 
całej m iesięcznej p łacy. J a k  się dow iadujem y, 
d y re k to r kolei L w ow sko-C zerniow ieckiej, pan  
S ch re iber, poczynił rów nież  po trzeb n e  k rok i, 
aby  i u rzęd n icy  te j kolei, k tó ra  o sta tn iem i 
czasy  c ie szy ła  się tak  n iepospolitym  obro tem , 
o trzy m ali podobne g ra ty fik a c je . (G. Lew.)

—  P rz y z n a je m y  z góry , że  po ty lu  i 
ta k  św ie tn y ch  k o n ce rtach  a szczegó ln ie j ?osta- 
tnim  p. S m ie tańsk iego  by liśm y p rzek o n an i iż  
k o n c e rt p. W ag n e ra , zap ow iedz iany  na dzień  
23 . m arca, nie będzie  m iał pow odzen ia . J a k ż e  
je d n a k  p rzy jem n ie  zdz iw ien i zo sta liśm y , u j ­
rz a w sz y  m ie jsca  p raw ie  w szy stk ie  zapełn ione- 
mi. Sądzim y, że za jęc ie  się to pub liczności 
koncertem  spow odow aiy g łów nie n um ery  kom ­
p o zyc ji w łasnej k o n ce rtan ta , ogłoszone afisza­
mi. T em  w ięcej je d n a k  byliśm y w  obaw ie o 
k o n c e rta n ta , że o ile  nam  wiadomo, p a n  Jó z e f  
W a g n e r  n iena leźy  do żad n e j tak zw an e j f r a k ­
cji m uzycznej naszego  m iasta , a  bez ich  p ro ­
te k c ji ła sk aw e j, trudno  dobić się u zn an ia . 
U znanie w'ięc ja k ie  sam odzieln ie  p o tra fił sobie 
w yrobić, a  czego  dowodem był k o n c e rt 23. 
m arca , j e s t  d la  n iego tem  z a sz c z y tn ie jsz e , że 
go zaw d zięcza  ty lko  w łasnem u  ta len tow i. 
K o n ce rt sk ła d a ł się p rzew ażn ie  z u tw orów  
sam ego p an a  W a g n e ra , je d n e j so n a ty  B ee tho - 
vena (op. 13) i W a rja c ji S chum ana, w y k o n a­
nych  n a  dw a fo rtep ia n y  p rz e z  p. S k ib iń sk ie ­
go i sam ego k o n c e rta n ta . O bydw a te  u tw ory  
b y ły  odegrane  w zorow o i z na leżnem  a r ty -  
stycznem  pojęciem . K o n c e r ta n t pow in ien  u - 
w ażać  się za  bardzo  sz c z ę ś liw e g o , że z n a la z ł 
ta k  znakom itego  tlóm acza sw oich m yśli, ja k im  
j e s t  pan i D ow iakow ska. M elodja p a n a  W a ­
g n e ra , z a ty tu ło w a n a  „P a lm a" do słów  tłóm a- 
czonych  z H ejnego  p rz e z  B. Z a le sk ieg o , w e­
d ług  n a szeg o  zdan ia  jle s t n a jc e n n ie jsz ą  p e re ł­
k ą  jeg o  kom pozycji. T y le  tam  tę sk n o ty , ty le  
p raw d y , że byliśm y zachw ycen i i w zru szen i 
do g łębi. F ig la rn y  zaś  M azurek  „Pow iem  
M am ie" tak że  p. W a g n e ra  — to też  i fig lar- 
nością  odzyw ała  się m uzyka. N a Żądanie p an i 
D. pow tórzyć  go m usiała. Z u tw orów  p an a  
Jó z e fa  W a g n e ra  na  sam  fo rtep ian  n a jw y że j 
staw iam y  polonez za ty tu ło w an y  „T ad eu sz  
R e jta n "  i R apsod  U k ra iń sk i w raz  z leg en d ą  
p. n. „Noe i p o ran ek " . F razo w an ie  um ie­
ję tn e  i o ry g in a ln e  zrozum ien ie  ducha narodu , 
ciężkiej chw ili je g o  życia , z a le c a ją  te  kom po­
zycje . Do leg en d y  ja k  s ły sze liśm y  w ziął k o n ­
c e r ta n t m yśl z ży c ia  Z ygm un ta  A u g u sta  i 
B a rb a ry . Z całego se rca  w inszu jem y zw ro tu  
ja k i się w u tw o rach  n a jn o w szy ch  p . W a g n e ­
ra  ob jaw ił i mamy nad z ie ję , że s tan ie  się j e ­
dnym  z ty lu  se rd eczn y ch  śpiew aków  n asze j 
ziem i. N iech  m ów ią co chcą znaw cy, d la  n as  
najm ilszą  m uzyką będzie  zaw sze  n a sza , ich 
bow iem  ty lko  całk iem  rozum ieć i odczuć je s te ­
śm y w m ożności. Chopin i M oniuszko to  dla n a s  
szczy t m uzyk i i ty ch  z całego s e rc a  polecam y 
p an u  W ag n ero w i. M niej szczęśliw ym  je s t  u- 
tw o r p ana  W . p. t. „K o ły san k a" , chociaż za ­
kończenie je g o  n ad zw y cza j o ry g in a ln em  się 
nam  zdało . P a n i D ow iakow ska b y ła  ja k  z a ­
w sze  zn akom itą  śp iew aczką , ja k  zaw sze  od­
zn acza jącą  się d ob rą  d e k la m a c ją  i silnym  
głosem . O prócz utw orów  k o n c e r ta n ta  śliczn ie  
odśp iew ała  u roczą  „N iedzielę" M oniuszk i, 
W a lc z y k  B alfego  11’p iace re  i nadp rog ram ow y  
„D ie W idm ung" Schum ana, za  co też  p u b li­
czność p rz y  każdem  w yjśc iu  n a g ra d z a ła  j ą  
g rzm o tam i oklasków . N a  zakończen ie  w ypada  
nam  dodać, iż pan  Ł adnow sk i dek lam ow ał 
Odę do młodości a k w a r te t  m ęzk ich  grosów 
w ykonał św ie tn ie  se renadę p. t.; „C icha noc" 
p. O ttona  Ju l iu s z a  i na żądan ie  d w u k ro tn ie  
p o w tó rzy ł.

  W  red ak c ji złożono zn a lez ioną  p o r t­
m onetkę z b ile tam i na odczy ty  naukow e i 13 
cen tam i w ew n ą trz . W łaśc ic ie lk a  może odebrać 
sw oją zgubę w re d a k c ji od 9— 12 p rzed  po­
łudniem .

— N a u czyn ioną  rek lam ę  z B rodów  pod 
dniem  14. bm. a  um ieszczoną w k ro n ice  Ga­
zety Narodowej n r. 63 . ośw iadczam  ja k  n a j- 
u roczyśc ie j, że w m ojej k o resp o n d en c ji n ie 
m iałem  na m yśli, kogokolw iek i g d z iek o l­
w iek obrażać, ale ty lko  w y tk n ąć  p raw o d aw ­
stw u nieoględnośĆ w tem , że up raw n iło  na  ró­
w ni z innym i, w ieśn iaków  i m ałych  m ia s te ­
czek m ieszkańców , c o  d o  z n i e s i e n i a  l i ­
c h w y .  Czyż w obec tego  p ra w a , sądy b io rąc  
n a jo s trz e j i  n a jsk ru p u la tn ie j teg o  ro d z a ju  
sp raw y , nie m ogą je d n a k  z ap rzeczy ć  i o d są­
dzić lichw ie up raw nien ia?  nie ! T akże  i p rzed  
no ta rju szem , gd y  stro n y  s ta n ą  i okoliczność 
tem  praw em  p rzew id z ian a  ju ż  do zaw arc ia  
a k tu  nie p rz e sz k a d z a , czyź n o ta r jn sz  n a  ich



żądan ie  może odmówić sp o rząd zen iu  ak tu?  ta k ­
że n i e ! A znów  na to , czy  w trzeźw ym  s ta ­
nie w ieśn iacy  s ta ją  do te j czynności, to mo­
żem y w yznać, że znam y z b liska  ten  lud, 
i z tą d  w iem y z dośw iadczen ia , że ty lko raz  
w ro k  w strzy m u je  się od p ijan ia  w ódki, i 
to p rzed  południem  p rzy  p rak ty ce  re lig ijn e j, 
a  z re s z tą  używ a je j  p rz y  każdej czynności. 
T a k  je s t , n a leżałoby  k u ra te lą  p raw n ą  zasłon ić  
je szcze  w lichw ie n iedo jrza łego  w ieśn iak a  
p rzed  d ru g ą  s tro n ą : czyhającym  ciąg le  na 
n iego chciw ym  żydem . A w tedy  k o sz ta  u tr z y ­
m a n ia  n o ta rja tó w , pow inienoy k ia j  ponosić. M.

  3I i„ n o w a n ia . M in is te r sp raw ied liw o­
ści m ianow ał następn jąoych  . ad junk tów  sądu 
pow iatow ego sędziam i pow iatow ym i w okręgu  
lw ow skiego w yższego sądu k ra jo w eg o : R om a­
na  Z aczeńsk iego  w K ulikow ie do B irczy , A n­
toniego ZeniDrona w B rzeżan ach  do Z baraża , 
L ud w ik a  B orow skiego w  D ukli do L iska , 
F ra n c isz k a  W o lfah rta  w K ołom yi do M ielnicy. 
Ju l iu sz a  P ią tkow sk iego  w Ż uraw n ie  do B e łza  
a  F ra n c isz k a  Z elesk iego  w Żółkw i do J a n o ­
w a i p rzen ió sł na  w ła sn ą  prośbę sędziego  po­
w iatow ego M ichała H ofm okla w B ełz ie  do 
sądu  p ° wiatow ego w D obrom ilu  w tym że sa ­
mym charak te rze .

A d junk t sądow y E rn e s t  C zechow ski, m ia­
now any został sędz ią  pow iatow ym  w G urahu- 
m orze na B ukow inie.

R ada szko lna  k ra jo w a  n ad a ła  posadę n a ­
uczyc ie la  p rz y  szkole w Jas ionow ie  P io trow i 
Św idnick iem u, do tychczasow em u zas tęp cy , a 
p rzy  szkole w S tan islaw czyku  Jan o w i M ana- 
czyńsk iem u, dotychczasow em u nauczycie low i.

M in isterjum  hand lu  j a k  rów nież  król. 
w ęg ie r. m in is te rs tw o  d la  ro ln ic tw a , p rzem ysłu  
i hand lu  udzieliły  K aro low i hr. B obrow skiem u 
z A ndrychow a w yłączny  p rzyw ile j na w y rab ia ­
n ie  pop raw nej falcow anej dachów ki na p rz e ­
c iąg  d ziesięc iu  la t . O pis p rzy w ile ju , o k tó re ­
go u trzy m an ie  w ta jem n icy  nie p roszono, zo ­
s ta je  w p rzechow an iu  w c. k . arch iw um  p rz y ­
w ilejów  w W iedn iu .

— Odpowiedź J. I. Kraszewskiego
S tow arzyszen iu  m łodzieży po lsk ie j „O gnisko11 
wr W ied n iu

„O gnisko11 o trzym ało  n a  p rz e s ła n y  w 
dniu im ien in  zasłużonego  naszego  p is a rz a  lis t , 
(n r . 64. Gaz. Nar.) odpow iedź, o k tó re j po­
u fn ie  dow iedzieliśm y s ię ; nie możemy je d n a k  
pow strzym ać się od je j  og łoszen ia , jed y n ie  
z tą  m yślą , że w inna  ona posłużyć za w y­
b o rn ą  w skazów kę do zrozum ien ia  s tanow iska , 
ja k ie  r e s z ta  śp iącej m łodzieży naszej wobec 
c iążących  na n ie j zad ań  za jąć  m a :
Do szanow nego T o w arz . po lsko-akadem ickiego 

„O gnisko" w W iedn iu .
„N ie nam , nie nam , ale w spólnej nasze j 

M atce P o lsce  cześć i s ł a w a ; w yszliśm y z je j 
łona , w spadkn  po niej o trzym aliśm y  tra d y c je  
w ielk ie , p rzekażm y  je  w iern ie  pokoleniom  n a ­
stępnym , zostańm y  sobą. P o lsk iem u duchow i 
i m yśli po lsk iej cześć."

Od ty ch  słów mim ow olnie z duszy  p ły ­
nących poczynam  odpow iedź moją dziękczynną 
dla W as p rzezacn a  m łodzieży ak ad em ick a! 
My je s te śm y  u schyłku dni n aszy ch  i p racy , 
we W asze  ręce p rzek azu jem y  to cośm y nieśli, 
p ias tow ali i żyw ili, zachow yw ali od zguby , 
w  W as  n ad z ie ja  p rzeszłości.

D zięk u ję  W am  nie za  sieb ie , bo czem że 
je d e n  człow iek wobec pokoleń i id e i?  D zię ­
ku ję  W am  w im ienin  Ojców, D ziadów , poko- 
]eń, W im ien in  narodu , żeście  zachow ali m i­
łość O jczyzny , poszanow anie  Je j i uczucie d la  
p racy . N a W asze  to ręce  zdam y tę a rkę  
p rzy m ie rza , k tó rąśm y  na ram ionach  nieśli póki 
s ił stało.

W am  cześć i szczęść Boże, nadz ie jo  le ­
p szej p rzysz ło śc i i n ieodrodni synow ie Polsk i.

W d zięczen  W am  zasy ła  serdeczne po­
zdrow ienia b ra te rsk ie

J . I. Kraszewski.
D rezno  18. .m arca 1874.

—  Od Burniatowa. W  m aleńkiej na 
k rań cu  p o d g ó rza  zap ad łe j m ieścin ie, w R ożn ia- 
tow ie, odbyło się 18. bin. pub liczne  posiedze­
nie sądu , z p ro k u ra to rem  sądow ym , i z całą 
pow agą publicznych  ro z p ra w ; rzecz  to now a 
dla nas, a p ie rw sza  ta  p ró b a  n ape łn iła  nas 
o tn ch ą  i u szanow aniem . Od k ilku  m iesięcy 
zm iłow ał się nad  nam i p. p re z y d e n t sądo ­
w nic tw a, i p rz y s ła ł na posadę a d ju n k ta  sądo ­
w ego do B n ru ia tow a p an a  T o w a rn ic k ie g o , 
k tó ry  jak k o lw iek  m łody, dał nam  się poznać 
ja k o  bardzo  zdolny, energ iczny , n iezłom nej i 
n ien g ię te j p raw ości sędzia , k ie ru ją c y  się j e ­
dynie p raw em  i sum ieniem , a p rzy tem  rz a d ­
k ie j r u t y n y ; słow em , ludność ca la  naszego  
o k ręgu  sądow ego p o w ta rz a : „Z a a d ju n k ta  T o­
w arn ick iego  daj Boże zd row ie panu  Schen- 
kow i!" A le źle pow iedzia łem : ca ła  ludność;
bo ta k i sędzia  w op łakanym  ro z s tro ju  n a sz e ­
go spo łeczeństw a, ja k o  se rd eczn y  op iekun

ciem nego ludu , w yzysk iw anego  bez m iło s ie r­
dz ia  p rz e z  p ijaw k i naszego  k ra jn , s iln ą  rę k ą  
o d p ie ra jący  i k a rcący  n ie lu d zk ie  zd z ie rs tw a , 
m usi s tać  się przedm io tem  n ienaw iśc i tych ... 
k tó ry m  s ta n ą ł w d ro d z e ; to los zw yk ły  p ra ­
w ego sędziego  u n as! D em o n strac je , o sk a rże ­
n ia , choćby bez n a jm n ie jsze j p o d staw y , z aczy ­
n a ją  się sy p ać ; w iedzą  bow iem , że te  c iąg łe  
i c iąg łe  nag ab y w an ia  na reszc ie  znużą , odbio­
rą  spokój a  w końcu złam ią  i n a js iln ie jszy  
organ izm , albo p rzy n a jm n ie j spow odu ją  p ro ś­
bę o p rzen ie s ien ie  w inne m iejsce . T o samo 
sta ło  się udziałem  i n aszeg o  a d ju u k ta . roz- 
w ielm ożony tu  p o k ą tn y  p isa rzy n a , po różnych  
próbach, i j a k  pow iadają , o fe rtach  p rzy jaźn i i 
n iep rzy jaźn i, i prośby  i g roźby , zdybaw szy  
się z mężem n ieug iętym , poszed ł zw y k łą  d ro ­
gą; sypnęły  się o sk arżen ia , i to na  te raz  
je s z c z e  n ie b ez im ien n e ; sk u tek  by ł ten , Że 
sąd w yższy  delegow ał p. K opacza , sędziego 
z sąs iedn iego  K ału sza , do p rzep ro w ad zen ia  
pub liczne j o to ro zp raw y  w R ożn iatow ie, k tó ­
ra  trw a ła  od godziny  9 ’/a z k ró tk ą  p rze rw ą  
obiadow ą aż do w ie c z o ra ; re z u lta t, rozum ie 
się, był ja k  na jlep szy , t j .  w ykazan ie  nap aśc i i 
trzu m f poczciw ej sp raw y .

N ie mogę p rz y te m  n ie  w spom nieć o p. K o­
paczu  ; c a ła  sze ro k a  okolica zn a  go od la t  
k ilku  ja k o  n ieu s tra szo n eg o  szerm ie rza  s p ra ­
w iedliw ości, to też  w szystko  co uczciw e, u- 
w ielb ia  go, w szy stk o  n ieczy ste  d rzy  p rz e d  
nim , (i z tej s tro n y  k tóż  go nie z n a ? ) , ale 
m uszę w yrazić  pełne podziw u uznanie , z j a ­
kim  tak tem  nieporów nanym , ja k  zw ięźle i j a ­
sno i p łynn ie , a  z ja k ą  up rze jm ośc ią  i s t a ­
now czością p row adził ro zp raw y , p rzes łu ch an ie  
św iadków  i t d . ; z a is te  zdaw ałe  mi się, zapo ­
m niaw szy  gdz ie  je s te m , że p rzy s łu ch u ję  się 
rozp raw om  w sto licy , prow adzonym  p rzez  do­
skonałego  sędziego, w praw ionego  d ługoletn iem  
dośw iadczeniem . P . K opacz, m uszę dodać, j e s t  
człow iekiem  je s z c z e  młodym.

K ończę p io śb ą  do p. S chenka : tak ich , 
tak ich  sędziów  ja k  ci dw aj panow ie! a  s p ra ­
w iedliw ość nie będzie czczym  w yrazem , i o- 
czyści się pow ietrze , k tó re , n ie s te ty !  w b ie - 
duym  naszym  k ra ju  ta k  t r ą c i  zg n ilizn ą , 
że z d a lek a  tr z e b a  nos za ty k ać . W ie lk a  je s t  
ufność, z ja k ą  oczeku je  od p rezy d en ta  p an a  
S chenka k ra j n a sz , że go oczyści z tych  trę- 
dów zg n ilizn y , i gdyby  nie o s ta tn i okólnik ... 
ale dajm y tem u  pokój.

Z e m s t a  k o b i e t y .  B ard zo  ciekaw y  
pod w zg lędem  psychologicznym  p ro ces  to czy ł 
się obecnie p rzed  sądem  p rz y s ię g ły c h  w P e- 
te rsb n rg u . R zecz  się m ia ła  ta k :  A sesor k o le ­
g ia ln y  T ichaczew  m iał w r. 1867 sto sunek  
rom ansow y z n ie jak ą  p a u u ą  E u g e n ią  D iak o ­
nów. S to sunek  ten  doszedł do dość śc isłych  
poufałości. T o je d n a k ż e  nie p rzeszk o d z iło  panu  
T ichaczew ow i porzucić  nw iedzioną dziew czynę 
i ożenić się z inną. L ecz  nredość mu byio 
teg o , bo je s z c z e  po tem  ro z g a d a ł w szy stk ie  
ta jem nice  sw ej m iłości z pan n ą  D iakonów , 
podając  tym  sposobem  je j  im ię n a  pośm iew i­
sko ludzi, a  co n a jb o le śn ie jsz a , n araz ił j ą  na  
szy d erstw o  zw ycięzk ie j ry w a lk i ,  k tó rą  poślu­
b ił T ich aczew . O brażona do żyw ego kobieta  
p o p rzy s ięg ła  mu zem stę . K o rz y s ta  więc z m i­
łośc i k a p ita n a  R ep en in a , ja k ą  ku niej ro z g o ­
rz a ł , spow iada  mu się z p rzesz ło śc i i s ta je  
się je g o  żoną  pod w arunkiem , że dopomoże 
je j  do zem sty  na T ichaczew ie . Z aczęła  się 
w ięc pogoń obojga m ałżonków  z a  uw odzic ie­
lem . P od ły  T ichaczew  nie chcia ł an i się bić 
z R ep en in em , an i też  n ie  m ógł zdecydow ać 
się na sa m o b ó js tw o , k ry ł się ty lko p rzed  
sw oim i p rześladow cam i. L ecz  w szędzie , w n a j­
da lszych  z a k ą tk a c h  ca rs tw a  i we w szy stk ich  
m iejscow ościach za  g ran icą , R epen inow ie  u- 
m ieli go odszukać, a  po pó łrocznej go n itw ie  
dopad li go dnia 27. lis to p ad a  z. r . w P e te r s ­
bu rg u  i zam ordow ali; k a p ita n  R epen iu  
pchnął go p arę  razy sz ty le tem , a jeg o  żona 
dobiła  konającego  w ystrza łem  z rew olw eru  w 
głow ę. P rzy s ięg li uzna li, że zem sta  te j k o ­
b ie ty  b y ła  całk iem  słu szną  i w yrokiem  sądo­
w ym  z o s ta ła  ona zw oln ioną  od w szelkiej w i­
n y ; je j  m ąż poszed ł n a  dw a la ta  w k a to rg ę  
w Je n is e js k ą  gubern ię , a  później m a je sz c z e  
p rzeb y ć  ośm ia t  n a  posielenin .

— Bohaterstwo dziewczęcia. W m ie ­
ście W itte n  w P rn s ie c h , w ybuchł n iedaw no w 
p iw nicy  dużej, p rz e z  k ilk a d z ie s ią t rod z in  z a ­
m ieszkałej kam ien icy  ogień. C ały  dom zap e ł­
n ił się nag le  dym em , tak , że p rz e ra ż e n i m ie­
szk ań cy  by li pew ni, iż schody s to ją  w pło­
m ien iach . M iędzy innem i scenam i, ja k ie  w y ­
w ołał ten  popłoch, zdarzy ło  się tak że , iż pe­
w na d ziew czyna sz e sn a s to le tn ia  z trz ec ieg o  
p ię tra  po w io tk ich  d rab in k ach  pom piersk ich  
zn iosła  na  dół sw ego cz te ro le tn ieg o  b rac iszk a , 
trz y m a ją c  go za  snk ienkę w  zębach . R az  
z łam ał się pod  n ią  szczebel, a le  ta k  siln ie  
trzy m a ła  się ręk am i, że nie spad ła , a le  do-

m&cała się nogą następnego szczebla i zeszła 
szczęśliwie aż na dół. Taki dowód miłości 
siostrzanej to prawdziwe bohaterstwo!

Gospodarstwo przemysł i handel.
Kraków d n ia  25 . m a rc a . (Od banku 

ga licy jsk ieg o  dla hand lu  i  p rzem ysłu .)
O św ięcim . N a w czo ra jszy m  ta rg u  było

wołów d robnych  62 sz tu k , p łacono  za  parę  
na  nogach 252  — 260  zł. W  tygodn iu  upły- 
nionym  dostaw iono n ie ro g ac izn y  641 sz tu k , 
p łacono  za  p a rę  na  nogach  od 80  —  100  zł.

W iedeń . N a ta r g  pon iedzia łkow y  d. 23 . 
m arca  dostaw iono wołów 3451  s z tu k , m iędzy 
tem i g a licy jsk ich  1034 s z tu k ;  płacono za  ce- 
tn a r  m ięsa 2 8 .5 0  — 3 0 .5 0  zł. T a rg  był z ły , 
cena m ięsa sp ad ła  o 1 zł. na c e tn a rze . P ro ­
cen t p rz y  zam ian ie  żyw ej w ag i n a  m artw ą  
p o trą c a n o  o w iele w iększy  ja k  zw ykle. W to ­
re k  d. 23. m arca  było n ie rogac izny  2764  
sz tuk , p łacono z a  c e tn a r  m ięsa stosow nie do 
g a tu n k u  3 0 .5 0 , 28, 23 —  32 .50 , 30, 25 zł. 
C zw artek  d. 19. m arca  było ow iec 848  sz tuk , 
płacono za  c e tn a r  m ięsa 2 4 — 27 zł.

B erlin  d. 23 . m arca  wołów 2607 sz tu k , 
płacouo  c e tn a r  m ięsa  20  — 23 ta l., n ieroga- 
c izuy  5711 sz tu k , c e tn a r  m ięsa 18 — 19 ta l ., 
owiec 8 0 7 0  sz tu k , z a  4 0  f. 8 ta l., z a  45 f.
9 ta l. z w ełną.

Wiedeń d u ia  23. m arca . N a d z is ie jszy  
ta rg  p rzypędzono  wołów g a licy jsk ich  1032 , j 
w ęg ie rsk ich  2 193 , n iem ieckich  226, razem  
3451  sz tu k ; ta r g  był nadzw y cza jn ie  z ły ;  
p łacono  za  g a licy jsk ie  w oły lichsze  28 do 
29 zł., dobre 30  z ł . n a jle p sz e  3 0 .5 0  zł. 
1350  ft. p a ra ; do 200  w ołów zostało  n ie- 
sp rzedanych . N a p rz y s z ły  tydz ień  chociażby 
li 2 5 0 0  w ołów p rzy sz ło , to  ta r g  niem oże być 
dobry , poniew aż p rzed  św ię tam i, w  w ielkim  ty ­
go d n ia  i  p rzez  św ię ta  m a ła  konsnm cja j e s t  
na m ięso.

J ■ Krzysztofowicz,
C affe Stierbóck.

Ustęp Z listu p. Wdówki n a  u czy ­
n ione mi n iesłuszne z a rz n ty  p rzez  p- H ordyń 
sk iego w Gaz. Nar. n r. 53 . N ie m iałem  za ­
m iaru  odpow iedzieć p. H ordyńskiem u, gorzel- 
nikow i w S trzyżow ie, an i też  zbijać m ylnych 
je g o  tw ierdzeń , z  k tó rem i w y stąp ił p rzeciw  
mnie w Gaz. Nar. z 6 . m arca  n r. 53 , po ­
n iew aż  takow e nie m ogą być przedm io tem  ja -  
k ie jko lw iekbądź polem iki, ale p. W dów ka mo­
cno zgo rszony  fa lszyw em i w nioskam i u czn ia  
B a llin g a , n a  poln te o r ji  go rze ln icze j, zw rócił 
się do m nie listow nie na  dn iu  7. m arca  p ro ­
sząc, abym  nie pozostaw ił błędnych tw ie r­
dzeń  p. H ordyńskiego  bez odpow iedzi.

P . W dów ka ta k  ja s n o  z b ija  w sw ym  l i­
ście m ylne tw ie rd zen ia  p. H ordyńsk iego , że u- 
w ażam  z a  w łaściw e podać  do w iadom ości p u ­
b licznej u stęp  z lis tu , do tyczący  tego  p rz e d ­
m iotu. P rz e k o n a  to n a jle p ie j, że p. H ordyń 
sk i ja k k o lw ie k  m niem any uczeń p- B allinga, 
m iałby je s z c z e  n iek tó re  rzeczy  do n au czen ia  
się w naszej p o l s k i e j  l w o w s k i e j  szko le  
g o r z e l n i c z e j .

P . W dów ka p isze co n a s tę p u je : t P . H or- 
dyńsk i liczy , że  100  funtów  k rochm alu  d a ją  
112  fun tów  cnkrn , gdzie  te o r ja  W p an a  w y ­
ra ź n ie  mówi, że 100  fun tów  krochm alu  m ogło­
by dać ty lko 11-1 funtów  cukru ; a le p. H or- 
dyńsk i nic nie w ie o tern, że podług najnow ­
szych dośw iadczeń  od te j ilo śc i cnk ru  należy  
je sz c z e  o d trąc ić  6 °/,, z k tórych  p rzy  fe rm en ­
ta c j i n ie  tw orzy  się alkohol, lecz  je d n a  
część p rzechodzi w g lice rynę  i w kw as b u r­
sztynow y, a  d ru g a  zaś służy drożdżom  za  
pokarm , ta k , że  ze 100  fnn tów  cukru  p rzy  
fe rm en tac ji ty lko  94 funtów  d a ją  alkoholu. 
Chociaż w ięc w s z ę d z i e  p rzy ję to  ja k o  t e o r e ­
t y c z n y  w y d a t e k  ‘/* fu n ta  alkoholu z 1 
fn n ta  k rochm alu  i cukrn , to je d n a k  p. H or- 
dyńsk i całkiem  fa łszyw ie  liczył w y d a tek  Ś c i ­
ś l e  teo re ty czn y , j a k i  m ógłby być o trzy m an y  
z p roduk tów  w y rab ianych  w  mej gorzeln i. 
W y rab iam  w gorzeln i, j a k  w p ie rw szym  moin; 
liśc ie  do W go  p ana  D obr. podałem , 5 0 4 0  fn n ­
tów  karto fli, zaw iera jący ch  978 fun tów  k ro ­
chm alu, do tego  489  funtów  słodu zie lonego  
a  100  fan tów  słodu suchego, z aw ie ra jący ch  r a ­
zem 236 fnn tów  w y c i ą g u ;  w idać, i e  z b ra - 
kn  n a leż y ty ch  w iadom ości p. H o rd y ń sk i z a li­
cza w yciąg  do k rochm aln , w w yciągu  bowiem 
zn a jd u je  się ju ż  cuk ier, n ie z aś  k rochm al. 
L icząc  w ięc ś c i ś l e  t e o r e t y c z n i e  o trz y ­
m alibyśm y z k a rto fli 9 7 8 X 1  1 1 = 1 0 8 5  fun t. 
c u k ru ; z tego  odciągnąw szy  6 %  k tó re  p rzy  fe r ­
m en tac ji n ie d a ją  alkoholn , co czyni 79 29 fnntów  
cukru , pozosta je  w ięc 13 2 1 — 79’2 9 = 1 2 4 2 - 2 9  ft. 
cnk rn . P o d łu g  ś c i s ł e g o  obliczenia te o re ty ­
cznego  100  fun tów  cu k ru  d a ją  5 1 T  fun tów  abso- 
In tnego  alkoholn , a  z a te m  ś c i ś l e  t e o r e t y c z ­
n i e  m ógłbym  o trz y m a ć : 12 4 2 X 5 1 - 1 = 6 3 4 '6 6 2

Lwów, z Izby handlo 
wej duit 26. inarca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwów. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zl. 
II- Listy zast. za 100 zł.
PeW. kred. gal. 5 pr. w. a.

n „ „ 4  pr. w. a.
t , ” , » „ 5 pr. okres.

Sg- g f r l S
IndenKj 81 za 100 złr. 
Poż. k i ^ y j n e  galic.
Ł°»y luiaatjJ K 87,3 po 6 pr‘ „ ® Krakowa

IV  w  tan islawowa 
Dukat h o ie ^ ° n*ty.
Dukat cesarski 1
Napoleendor
Pół imperjał roBy, ,
Bubel rosyjski . J s g L  
Bubel rosyjski papier? 
Pruskie bilety kasowe * y 
Srebro

Wiedeń d. 24. marca, 
Powszechny dług państ 

4 (za 100 złr.)
Bent. austr. w bankn. 5 pr.

”  is o ” w Bre -̂ ® ”
* =» 1839 c1ał01lo»y(m- k-'b losu ,
Ł  ?  Po 250 zł. 4 pr.

i m  ” 'r-K)0zł-W.a.6pr. £-2 1'60 B loo „ „ „ 
l i6 4  „ 100 „ * l  

u ty  *a*t. dom. ,,0 120 5 pr.
Oblig. indns. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
^ukownskifl

PU •'ądajj G acą ‘PUL. plaeą jżądają
/. 1 i W. 7.1 r. w. a z łr w a.

238 -
i Liii*5, ‘.n iłbicznc p o h iy / . 4Ior 9.i 1 ('cent.) po?00 złr.:: — — _  —

;36 — V ł’tr:*r.poi.kol.po l#>z! .5p 94 75 95 Aust.półn.zach.po200zł.sr. 185 — 185 bć
144 — 46 — poi. ;>rd n .w! ) : r 77 - 77 24 „ „ lit. B. po 200 zł ar. 97 98 -
2!0 214 - - Turecka poi. kol. po 400 fr 45 50 45 74 Rudolfa po 200 złr. s. r. 157 — 158 -

Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 134 134 60
83 — 84 - A kcje  bankowe. Stnatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 316 60 317 -
— 74 Auglo-austr. pc 200 zl. 120 131 50 131 - Sn ibann po 200 zi. srebr. 143 50 144 -
83 2 ' 84 25 Bocie i>ci'ed.iUi.po'2'łOzL-lt) pr — ..  — Tramway wied. po 200 zł 141 '43
87 5" 88 15 Zakł.kr.dla li.i prz.pe iiiOzl 220 75 !21 - Węg.gal.(Kup.)po200zl.w.a 1 3 5° 1‘ 4 —
93 94 50 „ „ węg.200zł.e;n.8i.“p 

Tow.eskont. n. aust.po509zt
150 50 
865

151 — 
870

Węg.pól. wschód p.200 zi. s 
„ wscli. (Ostb.) po 200

L03 0 10 4

78 78 80 Frunco-austr. po 200 zlr złr. w. a ..................... 54 — 65 -
to 87 50

22
em. 40 p i .................... 34 50 35 — „ zachód. (Weitb.) po 290

7.0
18

Frauco-węgier. po 2'M.t i , zlr. w. a. . . . 134 25 135 75
19 50 era. 40 pr.................... 53 - 53 50 Akcjo przemysłowo.

63Gal- bank bip. po 200 zl Budow.Tow.austr. po 200 zt — 68 50
ń
n

15
13

6 23
5 26

em. 80 pr...................
Gal. bank dia hand. i przorn

po 200 z lr ...................
Gal zakł. kr. ziam.po 20i)zt 
Gal. bank kraj. po 200 zlr 

em. 50 pr- ■ ■ • 
Eonton bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr yo 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200/, Ir. 
ŁJnionbank po 20o zlr. 
Veroinsbauk po‘200zł.o.40p

— ,  „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.potOO i.

35
15

25
80

35 60 
16 -

8
8

88
96

8 96
9 16 * - —

Borys.Petr.Cp.po 200 zi.wn. 
L isty  zastaw , (za lOOzl

--

1 65 1 7 Bodeu c’ ed.allg. ost.5pr.ar. 94 5 i 95 - -
1 54 
l 60 

‘05 75

1 55 
1 67 

107 -
962 

66 -  
122 -  
18 -

964
07

122 50 
18 25

.  spłać, w 33 lat. 5 p. w.i 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a

P ■' Pr> w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.u. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr

84
75
83
87
95

50

50
50

85 75

34 -  
88 -

69 40
75 69 50

Verkelirsbank pow.po200zl. 104 104 f.O 90 10 9 < 30
73

3'f*
Wechslerbankwiod.połMOzL
Wied. bankyer. po 200 zlr

1<1 — 173 - „ „ q w. a.
„73 8 t 
,J16 _  
266 —

73 - 75 Obligacje pierwszeń­
264 . _ Akcje kolei. stwa kolej, (za 10 0  złr.

98 — 98 25 Albrechta po 200 zlr. 119 - 119 24 Albrechta.po300zł.5p. lOOzł 79 6'. 79 75
102 75 103 25 Alfóldztiej po 200 zlr. sreb

mestrzańskiej „ « 
Elżbiety m. k 
Ferdynanda póhi. po 10> >

-• — — _ Alfóldz.200 zł.6 pr. sr. w. a. 35 — _—
1*8 —. 109 — — 32 50 Czeska z.300 zl. 5 p, sr. w.a. 93 60 94 -
138 138 26 193 — 200 - Duiostrzańska 300 „ „ 40 75 41 25
119 50 120 - KlŹbietypo 6 pr. srebr w.a. 94 60 95 50a *Ir. m. k. . r rano J ó*. pn200 r łr  w.a

Ki l gaLKarL. po 2 0 0złm .. 
Lw. .?.■> a Jas-po2 0 0 , 1̂  k

IC60 — *064 - „ em. 1862 6 pr 92 50 93 —
78 -  
76 75

78 óO 
77 25

198 —
837 26 
141

19? -  
237 "6 
145 -

„ em. 1870 6 pr. 
„ em. 1872 fc p-. 99 — 99 25

Ferdynanda półn. 6 pr. jl . k 
,  „ 6 pr. w. a
_ „ 6 pr. »r.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w. a 
„ II. em. 5 pr. „
,  III. em. 1871 300

Lw. Czer Jas. I. em. 186'
300zł. 5 pr. srebr. w.a^

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 z’.. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł, 6 pr. srebr. w.J- 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebi. w a 

Rudolfa po 3X> zł.6 pr.sr. wa 
„ em. 1869 po 300 z

5 pr. srebr. w a
„ ,  1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleyicb „ 10 „ »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy , «  ,  .
Rudolfa . 10 „ w
Ks Salm „ 40 „ >
St. Genois „ 40 .  i
Stanisław.(poż.) po SOił.wa. 
Waldstein po 20 zł- m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (Smiesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (s&ddeat.) 
HambarglOOmark. banko. 
Londyn 10 ft. s ta r ł .
Paryi. 100 frank.

płacą i żądają
złr. w. a

91
H i

104

102

76

78

91

90
83

168
28
15 
20 
23 
13 
32
23
16
24 
20

94
55

111
H

92 -

105 19 

102 50

77 -

79 - -

-  93 50 

76 9 j 25
T

lo  90 30 
50 83 75

76 169 25 
30 -  
16 — 
21 -  

24 26 
14 60 
32 76 
24 50 
17 50 
24 60 
2 1  -

94 30 
65 10 

111 85 
44 30

funtów obsolutnego alkoholu czyli 634662:4309 
—•147 2 garncy spirytusu na 80 st. Tral., nie 
zaś 157 garncy j a k  sądzi p. Hordyński; j a  
wydaję z powyższych produktów 7 wiader i 
27 miar spirytusu na 85 st. Trallesa, co ra ­
zem wynosi 121-1 garncy spirytusu na 80 
st. T ra l. czyli 1 2 1 -2 x 1 0 0 /147-2— 82-3 pro­
cent wydatku ś c i ś l e  t e o r e t y c z n e g o ,  a 
nie zaś 75, jak za pomocą swej dziwnej te­
orji podobało się obliczyć p. H ordyńskiem u.

Wdówka*
Do ty ch  ob liczeń  zupełn ie  sp raw ied li­

w ych p. W dów ki m uszę je sz c z e  to dodać, że 
236 fnn tów  w yciągu  słodow ego w żaden  spo­
sób nie m ogą być uw ażane z a  136  funtów  
cukru , tak , że p rz y ję ta  w szędzie  d la  u ła tw ie ­
n ia  p rak ty czn eg o  ob liczen ia  pow szechn ie  lic z ­
b a  */, fu n ta  abso lu tnego  alkoholu  z 1 fn n ta  
sk rob i i cukrn  ja k o  w y d a t k u  t e o r e t y ­
c z n e g o ,  is to tn ie  z p raw d ą  b a r d z o  się nie 
m ija .

Co do p rak ty czn y ch  rezu lta tó w  p. H o r ­
dyńsk iego , to  bardzo  bym  się c ieszył, że nasz 
ro d ak  gorzeln ik , jak k o lw iek  i nie uczy ł się 
w nasze j szkole lw ow skiej, osiągną* tak  znako­
m ite  re z u lta ty , m uszę a to li p rosić p. H ordyńsk ie­
go o dokładne da ty , z k tó ry ch  by  się dał obli­
czyć o trzy m an y  p rzezeń  w y datek , gdyż go ło ­
słow ne tw ie rd zen ie , że da je  ta k i łub ow aki 
w y d a tek , nie może an i d la  m nie an i dla w ła ­
śc ic ie la  go rzeln i mieć żadnego zn aczen ia . 0 - 
św iadczam , że gotów  je s te m  zw iedzić  g o rz e l­
nię p. H ordyńsk iego , i je ż e li p rzek o n a  m nie e 
w y d a tk ach  ja k ie  m a o trzym yw ać, ogłoszę t a ­
kow e n ie  ty lko  w n aszy ch  a le  i w  z a g ra n i­
cznych pism ach. W  każdym  ra z ie  je d n a k  d z i­
w acznego tw ie rd zen ia  p . Hordyńsidego, Że p rzy  
pomocy a p a ra tu  H o lle freu n d a  zdoła osiągnąć 
w  p rak ty ce  z n p e ł n y  t e o r e t y c n y  w y d a ­
t e k ,  z pew nością  by nie pow iedzia ł uczeń  
szkoły gorzeln iczej lw ow skiej, w re szc ie  nie mógł 
się  p . H o rd y ń sk i tego  n auczyć od p ro feso ra  
B a llin g a . N ie w chodząc w d a lsze  w y jaśn ien ia , 
m uszę ośw iadczyć że k to  tw ie rd z i, że  w p ra k ­
ty ce  o trzy m a  z u p e ł n y  t e o r e t y c z n y  w y ­
d a t e k ,  ten  nie może mieć p raw dziw ego  po ­
ję c ia  an i o teo rji, ani o p rak ty ce .

Lw ów  dn ia  10 . m arca  1874.
Dr. Rudolf Giinsberg.

Księgosusz. Z powodu sp raw dzen ia  
k s ięgosuszn  w Szw ejkow ie w pow iecie P odha- 
jeck im  zarządzono  w szelk ie  środk i ostrożności 
celem  p rzy tłu m ien ia  z a ra z y  a o raz  zab ro ­
niono odbyw ania ta rg ó w  n a  bydło ro g a te  w 
P o d h ajcach , H orożance i Zaw ado wie.

Towarzystwo zaliczkowe we Lwo­
wie, Stow . z a re je s tr . z n ieog ran iczoną  poręką  
(u lica  A kadem icka 1. 5 .) odbędzie w b ieżącym  
je szcze  m iesiącu  ogólne zg rom adzen ie . Ze sp ra ­
w ozdania, k tó re  d y rek c ja  p rzed łoży , podajem y 
n iek tó re  dane. T ow arzystw o  liczy ło  z końcem  
1873 r . 925  członków. O brót k a sy  roczny 
w ynosi 665 .395  z łr. 62 ct.

B ila n s : I . S tan  c z y n n y : a) go tów ka w 
k as ie  z d. 31. g rn d n ia  1873 roku 5 .398  złr. 
38 ct. b) S tan  pożyczek  udzie lanych  człon­
kom a a  sk ry p ta  i w eksle 8 6 .4 4 4  z łr . 82 ct. 
c) S tan  pożyczek  udzie lanych  członkom n a  za ­
s taw  2 .565  z łr . 77 ct. d) P ro cen ta  n a  1874 
r . nap rzód  w ypłacone 46 z łr . 12 ct. e) P ro ­
cen ta  za leg łe  za  1873 rok  952  z łr . 19 ct. f) K o­
s z ta  założenia  i m obiłiów  po s trącen iu  1 0 %  
zn ży tk u  581 z łr . 91 ct. R azem  9 5 .9 8 9  z łr . 
26 ct.

I I .  S tan  b ie r n y : a) ud z ia ły  członków 
2 5 .754  złr. 90 ct. b) w kładki n a  rach u n ek  
bieżący  55 .745  z łr . 54  ct. c) w ierzyc ie li 
w erlow i 6.000  z łr . d) p rocen ta  na 18 7 4  z 
gó ry  pobrane 3 .211  z łr . 87 ct. e) fundnsz  r e ­
zerw ow y 1 .787  ct. f) czy s ty  zysk  za  1 8 7 3  r . 
3 .489  złr. 3 c t. a. w ., razem  9 5 .9 8 9  z łr . 26 
ct. Co do ro zd z ia łu  zysków  w nosi R ada  za- 
w iadow cza w ypła tę  1 5 %  dyw idendy od 1 1 .080  
z łr . udziałów  npraw nionych  do dyw idendy, do 
funduszu  rezerw ow ego 650  z łr ., na  m uzeum  
p rzem ysłow e 100  z łr ., na  p ie rw sze  p o trzeb y  
„zw iązkn  s to w arzy szeń  zarobkow ych i gospo­
darczych" 100  z łr . i. t. p.

Cyfry  pow yższe najw ym ow niej p rz e m a ­
w ia ją  o rozw oju  T ow arzystw a , są  oue w szy­
s tk ie  w porów naniu  z bilansem  na  1872  ro k  
podw ojone. (Z w iązek .)

Ostatnie wiadomości.
W  węgierskiej Izbie niższej rozwinął 

Ghyczy swój program finansowy; oświad­
czył, iż pierwszem jego zadaniem będzie 
redukcja wydatków, że w stosunkach do 
drugiej połowy monarchii będzie dążył do 
zupełnego porozumienia, wykluczając wszel­
ką możność wzruszania uznanych podstaw 
ugody; kwestje reform zależą przedewszy- 
stkiem od przywrócenia równowagi budże­
towej, co będzie głównem jego zadaniem.

Prezydentem Izby w miejsce Bitta 
wybrany został Perczel.

Goniec urzędowy zamieszcza rozporzą­
dzenie ministerjalne o oddanie pod sąd 
kilku sędziów pokoju na Podolu. W ogóle 
rewizja,,zarządzona przez ministerstwo na 
Litwie i Rusi, miała wykryć ogromne nad­
użycia. Takie to są mosKiewskie rzą d y !

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 26. marca. Posiedzenie Iz ­

by posłów; dalszy ciąg rozprawy budżeto­
wej. Przyjęto według wniosków komisji 
wy datki na wszechnice w Gracu, Pradze, 
Lwowie i Krakowie. Nad wniesioną przez 
komisję rezolucją, względem założenia 
jeszcze jednej wszechnicy, wszczęła się 
długa rozprawa. Eivers domaga się u- 
względuieuia Morawy, Keil Salcburga, 
a przynajmniej aby w Salcburga zało­
żono wydział medyczuy; Porenta pod­
nosi potrzebę założenia akademii praw 
dla W ybrzeża z językiem wykładowym 
włoskim. Tomaszczuk pragnie, aby tę 
kwestję rozstrzygnięto ze stanowiska 
interesu państwowego ; podnosi, że najwy­
bitniejszym wyrazem jedności Austrji jest 
jedność w wykształceniu, zwraca uwagę, 
że od czasów spolonizowania wszechnic 
lwowskiej i krakowskiej, Bukowina straci­
ła łączność z germańskim duchem wy­
kształcenia austrjackiego, że zatem wszech­
nicę tę nową należy założyć w Czerniow- 
cach. Raclag żąda założenia wszechnicy w 
Lublanie. Minister Stremayer oświadczył, 
że rząd jeszcze nie upatrzył żadnego mia­
sta  dla przyszłej wszechnicy, że jednak 
postara się, aby na przyszłej sesji mógł 
tę sprawę przedłożyć Izbie całkiem przy­
gotowaną; poczem rezolucję komisyjną 
przyjęto, a dodatki Elverta i Raclaga od­
rzucono.

Madryt d. 26. marca. Urzędowo do* 
noszą: Serrano rozpoczął wczoraj atak r.a 
karlistów (w okolicach Sommorrostro. Bil­
bao, Portugalete.) Bitwa trw ała cały dzień 
i skończyła się zdobyciem pozycyj, zacię­
cie przez karlistów bronionych. Na tych 
pozycjach obozują teraz republikanie. 
F lotta  poparła dzielnie operacje Serrana. 
Straty w ludziach są znaczne.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 25 . m a rca  1874 . 

godzina  10. m inu t 35 p rzed  połndniem . 
A kcje k red . 2 1 2 .5 0 . A n g le -au s tr. 1 2 5 .— . 
U nionsbank 1 1 8 .— . V ere in sbank  16 .25 . 
K olei K ar. L ud . — . — . K olej połudn. 146 .— . 
F ra n k o -a u s tr .  — .— . B aubank  6 2 .—
L o s y z r .  1860  — .— . O blig. indem . — .— .
S ta a tsb a h n  — .— . W ied. T ram w . — . — . 
O stbahn  • — .— . N apoleondor — .— .
R ubel p ap ie r. — . — . U sposob. mdłe.

Wiedeń 2 6 . m arca  1 874 . 
godzina 2 . m inn t 20 . po połndniu . 

_A kcje  fran .-au s . 3 2 .— . W ęg ie r, k red . 1 4 5 .— . 
A u g lo -a u s tr .  1 22 .— . U nionsbank  116 .25 . 
K olej Kar. L ud . 2 3 9 .— . K olej siedm . 205  50. 
K olej pom dnio. 1 4 7 .— . Kolej A lfód. 1 4 0 .5 0 . 
K olej E lżb ie ty  1 9 8 .— . K olej L w .-cze r 1 4 3 .5 0 . 
W ęg . N ordostba. 1 0 5 .— . V ere ins-B ank  17 .— . 
Kolej R udolfa — .— . W ęg . O stbahn . 5 0 .— . 
Gai. indemnis,. 78 . — . L o sy z  r . 1864  1 3 7 .5 0 . 
K oszyc.-O derb . 1 3 4 .— . V erk eh rsb an k  1 0 0 .— . 
L osy  tu reck ie  4 4 .5 0 . B aubank -A ct. 62!50*. 
K olej p ań stw o w .3 1 7 .5 0 . B an k v ere in  7 9 .— . 
W ied . B auver. 3 2 .5 0 . H yp. R en . ban . 22 .— . 
U sposobienie m d łe .

Wyciąg z Gazety Lwowskie/ z dnia 
24 marca 1814.

Licytacje. W  sądzie  del. w T arnow ie  
g o sp o d arstw a  w ie jsk ieg o  pod 1. 83 . w S k rz y ­
szow ie d. 10. k w ie tn ia . W  sądz ie  pow . w Ma- 
kow ie lic y ta c ja  dom u pod 1. 190  w Z em b rzy ­
cach n a  d. 9. k w ie tn ia .

D o b ra  H ro szó w k a  w Sanockiem , nabył 
na  pnb licznej lic y ta c ji d n ia  17. bm. K o n s ta n ­
ty  B obczyński za  cenę 4 0 0 0 0  zł.

Pociągi kolejowe: Przychodaą na
głów ny d w o rz e c : z K rakow a o 5. godz. 57 . m. 
rano , 9. godz. 45 . m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano . —  Z C zern iow iec : 3. godz. 58 . m ra n o . 
3. godz. 45 . m. popoindnin i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podw ołoczysk i B ro d ó w : 4. g . 
18. m. rano , 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. — Ze S tr y ja :  „codziennie  o 9 
godz. 28 m. rano, p rócz tego  w e w to rek , 
czw artek  i n iedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Dziś na dochód p. Stanisława Do­
brzańskiego po raz trzeci „Piękna 
Helcna“.

Nadesłane. Wszystkim cierpią ym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i koTrióZ

^  c y a l e s c i ^ r  g cłu IB a r r y
z  i o W D Y j r r .

w 7 Ur- a me °Prle S'S delikatnej Reralesciśre du Barry, która bez lekarstw i kosztów|u«uwa
wszencie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzewej, pęcherza, nerek i 
organow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biógunki, bezsenność 
bozBUność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzeuia krwi, szum w uszach, nudności 
ltp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstw om :

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e y a l e s c i ć r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej cięiarn mojej starości, a liczę la t 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jes t zdrów, tak  jakbym m iał la t 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
nmysł mój je s t jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to  moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto.

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W ie d e ń , Pratsrstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Reyalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarją, a£teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

Revale*eiire du  B a rry  pożywniejszą jest od mięta, oizozędza więcej niż 50 ra ty  twoje cen 
n i lekarstwach. Cena w puszkach b lastan-ch  ta  pól funta 1 zł. 60 o., ta  lani 2 «  5° t

2 fan tr 4 sł. 80 o., 6 tautów 10 *ł„ 12 funtów 20 *ł.. 24 fanty  96 — B isikokty  w pustkacn po 2 z
60 c. i po 4 i ł .  60 e. Czekolada w proszku lnb w iabliczlM h U  l f  filiżanek 1 i ł .  60 o., 24 filiżanek 2 z 
60 c„ 48 filiżanek 4 zł. 50 o. w proszku na 120 filńianek 10 zł., w  288 filii 29 *Ł na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w W1KDNIU , B a r r y  d n  B « r  r y* nf oomp, wł-wll f i s e h g a n e  8, jakoteż wszędzie 
w porzadnyoh aptekach i sklepach korzennych. Skład w iedeead z j m  żeż Revale*ei6re swoją i r  pobraniem 

Ajencje: w  B i l * h e j : u  aptekmrar Krioh K i le  pod Li ja . w  B o c h n i  L  E. Bnlsiewioza, 
apŁ w  B i  i ż i C h  :u ML S  Frantesa, aptekarz pod * m ortem i  G. Grttnspanna, w O w e r n l o w c a c f a  ; 
n i l te r a e .  k. apt. i Ignacego Sohnireh; w K ow oim jrż- *  L  Sidoiowioza w K r a n ó w i e : n Józefa Tran- 
czyśskiego; we L w o w ie :  s  Zygmunta Bnokera aate^arza, u Piotra M ikolatcha aptekarza, Leopolda 
R tlendera,'' V. W. Królikowskiego, n Karoli Schnbatni, n Juliusza Reissai u  Jakóba Beiscra; w P e s z c i e  
nJózefa t .  T lrók; w P r a d z e :  n Józ. Fftrst»> w P e u f t i n : n Edwarda Machał skiego; w R i o -  
a w o w ie :  u  J. Sohaittera et Comp^ w S t a n r « ł a w o w i *  n Fera.!J8 techera, apt. w 8 l r y | a : u D. J  
Nosaenblatt et Comp^ r  T a r n o p o l u  n A. Kora w etu i dr. AJBucnela c V. • pieką ob* w T a r n o -  
w le >  Ł 4. Teucajca a p t  pod Aniołem, i  u  W . T . A W łligórakiegc



Do Szanownych Abonentów

Wydawnictwo „Strzechy" potrzebując do 
kładnie wiedzieć, jaki skntek odniosła odezwa 
jego, umieszczona w ostatnim  zeszycie prze 
szłego rocznika , uprasza najuprzejmiej swoich 
Szanownych Abonentów, ażeby tak swoje, jako 
też nowo zebrane karty abonamentowe najda 
lej do 1. kwietnia r. b. pod, adresem: Wyda 
wnictwo „Strzechy" łaskawie nadesłać raczyli

F .  S I. R I C H T E R
1780 1 — 1 wydawca „Strzechy".

O S O B A
zręczna w kroju i szyciu sukien damskich, ja- 
kotei w udzielaniu nauki kraw iectw a, która 
była już zatrudnioną w jednym z większych 
magazynów, znajdzie umieszczenie w zacnym 
domn na prowincji w większera mieście. 
Bliższa wiadomość w Adm. Gaz. Naro. 1783 1-3

W M e r j s z c z o w l e  poczta Przemyślany,
jest

r. wolnej ręki do sprzedania, ktoby takową 
kupić zam ierzał, raczy się zgłosić do wlaści 
cielki onej M . k i .  na miejscu. 1781 1— 3

Firma-Loschung
H .  B .  S C H A r i K A .

Angesichls  u d t t e r e c b t i ^ t e r  For t -
fiibruog der Hand lsfcma „H. B. Scha- 
pira“, dereń Inhaber Hirsch Beer Scha- 
pira arn 29. Jnni 1870 zu £ e i p z f g  
verstorben ist, hat das h. k. k. .Kreis- 
gericht Złocżow die L iisohungH -R e- 
gistrirung dieser duirh das erfelgte 
Ableben des Iohabers e los henen Ein- 
zelfiima „H. B Schapira" uber Ein 
schreiten des Miterben, Herm Osia:
H. Schapira ued seiner Rechtsnehmerin 
Frau Betti Schapira de praes. 22. J u - ^  
ni 1873 Z. 5522, am 27. August 1873'^

CO o: ?0 «  CO ko w O CO CO

z. Z 6310 beschlossen, worauf dieser 
Lóschungsbeschlus-i, unter Verwtrfung 
des Seitens der Miterben: Herro David 
Schapira und Frau Malkc Posner er- 

1 0 0  p m  d o b r e j  p a s i e k i  jgriffeuen R-kurses das liche k. k. Ober-
r  landesgericht zu Lemberg bmtatiget hat

Yor-tehendes brmgen, im Zwecke 
Wahrung ihn r Rechte , die Ł o -  
s c h u i i g a w e r b e r ,  Herr Osias H. 
Schapira and Frau Betti Schapira, mit- 
telst ihres Bevollmachtigten Landesad- 
vokaten Dr. Leo Rappaport, hiemit zur 
vorlaufigen Kenntniss der Interessenten. 

L°mb?rg am 25. Marz 1874.

Asystent farmacji
znajdzie umieszczenie 1782 1 —3

w aptece Michała Kulaka w Brodach.W  PARYŻU
l i c a  D r o u o t ,  1 n 

We Lwowie, P. MiKOLAŚun
'  A rn ś -o t i i f .T m n cu  ó. m l  <> f
Brodarli, P. Kui.i.ak. J

W S o s o i A t r e e  poczta Ułaszkowce, są na 
s p r z e d a ż  1779 1 2

owce krajowe
czarne i białe przeważnie matki z jagniętami 
i jarki K r.tuU  1 5 0 ;  tamże jest do nabycia

nasienie buraków
i ó ł t y c l ą  Pohla, korzec po 15 złr. w a.

F o l w a r k  K n i a ż ę

przeciążma na s

j p i

do siewu
po ceuie 9 złr. 60  ct. za ko­
rzec ,  wagi 150  funtów (loco 

Kniażę). 1741 2— 2 
Worki liczą się po 7 0  ct, za sztukę.

Zamówienia przyjmuje Z a r z ą d  
g o s p o d a r s k i  w  K n i a ż u .

Stacja kolei i poczta tamże.

C E C R R
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N a j t a n i e j  w handlu N I. H a r k i e w i c z a w e  Lwowie, Rynek 1. 42.
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A S T H M A

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABls 1ND1CA)

F P .  G r i m a u l t  &  C o iu p .
A ptekarzy w Paryżu.

W-zelkie  środki  a i do d / i ś  używa­
ne przeciw as tmom, w jakie jby niebyły 
f i r m ie  i 1 ostaei,  miały za podstawę 
belladonnę, stramonium, nikotynę albo 
opium.

N edawnc doświadczenia dokonane 
w Niemczech,  a powtórzone ne  Erari 
i:;i, przekonały,  że konopie indyjs'  ;c 

jz Beugalu (Ca na bis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabośei ,  j ak  również prze- 

1 ci w kaszlom nerwowym, suchotom gar -  
'dlanyin.  zakatarzeniu,  ochrypłości  1 
ut racie  gło u, n t*ra lg ion i  twarzy i 

j bezsenności.
D stać można w ap tekach  we Lwo 

wie u pp.Miko las iha ,  IJerlincra i Ruc- 
kera;  w Krakowie  11 pjjj.' J .  Trauczyń-  
skiego i W.  Redyku;  w Brodach u ; p. 
K u l l aka  i F ranzosa ;  w Rzeszowie o 
S cha i t t i r a ;  w Warszawie w składach 
ap teka rskich pp.Mrozowskiego,  b ari 
Galie i Spiessa.  1036 17—23

rafin. w mączce do ciast „ „ 31
„ w głowach . - n u  30|

„ naj przed. „ „ 31
liaw ri Rio oroynarna „ „ °4

Santos czysta . . „ -
Portoriko dobra . . „ zł. 1.—
Ceylon drobna . „ „ 1 .0 4

„  przednia . . „  „  1.08
„ najprzedniejsza „ „  1.12

„  Moka arabska . „  „  112
C z e k o lad a  wiedeńska funt ct. 56, 70 i 80 

„ Bodenbach wanil. funt ct. 90 i zł. 1
„ Sucha, da Szwajcar, funt zł. 1.20 il. 40

duże żółte, 
sułtańskie bez pestek 
Malaga na gałązkach

M ig d ały  słodkie „
„  w łupkach a la Princesse „ 

D a jt  y le  aleksandryjskie . „
„ Maroko tłu ste  . . „
„ „ na gałązkach Bukiet„

Figi sułtańskie „
wieńcowe „

C yk ata  wioska smażona „
S k ó rk i p om arań czow e „

funt cnt. 3 2 |I > r o ż d ie  najsilniejsze 
„ 36]P o w i d ł a  węgierskie 
„ 40 M a r i t i n l a d a  włoska

zł. 1.— 
cnt. 56 
zł. 1.20

funt cnt.

cnt. 52 
zł. 1.
„ 2.50
cnt.

W i n a  białe we flaszkach
złr. -„ „ 44 Z i e l e n i n k  Nr. 3 stoł owe

M a sło  dworskie funt cnt gy j p4 „ Mr. 2 łagodne
s m a l e c  wieprzowy najczyściej, funt cnt. 44 „ Nr. 1 wytrawn
S ło n in a  gruba solona ■ „ 44 M asElasz wytrawny łagodny
ś w i e c e  Milly i Apollo . . „ " 6 8 -----------------------  '

» Stella stearynowe . „ „ 56
n parafinowe żłobkowane pakiet „  40

44 W a n ilia  m eksykańska  . h ,t zlr. 3.—
n 28 S zafran  francuski 

zł. 1.2 0 Ż e l a t y n a  biała francuska
cnt. 89 niżowa

Przy kupnie towarów za 50 z łr  na raz a za gotówkę, odsyłam takowe frailC O  koleją towarowym

M a g E la s z
F e s l a t i e r  biaty 1 czerwony 
- E r l a u e r  czerwony 
K a r i o w i t s e r  czerwony 
B n d a i  Jalicscza „
O f n e r  Bordeans „ ’

„ 1.40jSt. E s t e p l i c  Bordeaus czerwony
cnt. 10 C l i a t c a n x  l a  R o s ę  

1: M a d e i r u  stare • -  .

.60 
— .80 

1 .— 
1.20 

— .90 
—.60 
- .7 0  
—.70 
—.90 

1.50 
3 —
3.—

pociągiem. 1644 4—4

( . A. NcliiHidt «\ Widrru
we Wiedniu, Kol o w rat ring 9,

ruofskiga se Nr.

dostarczają rychło i na t an ie j :  maszyny do 
wierceniu,  nożyce do blachy, maszyny do dziu 
rawienia,  tokarnie,  m szny do zginania oliręczyj 
równoległe szrubrztoki .

' Ilustrowane cenniki bezpłatnie 
04 1. maja począwszy umieszczone będzie 

n sze przedsiębiorstwo we Wiedniu, III. Rasu
1764 1—4

Syrop z chiny i żelaza
P P .  G R IM  A U  Ł T  dr C .

aptekarzy w Paryżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczny 

jaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi­
tszych lekarzy, skutkuje przeciw bla- 
daczce, wycieńczeniu, nieregularnośd 
periodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka, któryn 
kobiety zwłaszcza tak często podlegają. 
Przykłada się do rozboju organizmu 
młodych panienek, pobudza apet\t, u- 
łatwira trawienie, przepisuje się dzier iom 
lymfatycrnym , powraca ciału świeżość 
i jędrność naturalną. 1035 17—23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie P4>- j .  Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zota; w Rzeszowie Schaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spies3a.

F .  K e r n r e o t e r ,
wt W ie d n iu , Heraals, Hanptstrasse Nr. 115, 

an d e r  P ferdebaho .

M
•S

*
rsco
&

oCc

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro­
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo­
wania, mauzyny do wydżwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia o-nia

Ilustrowano cenniki bezp ła tn ie .^H g

L. 166.
OBWIESZCZENIE.
Wydział Rady powiatowej Rudo- 

ckiej ogłasza uiniejszem, źe rachunki 
z roku 1873 złożone są w bancelayji 
naszej do przejrzenia przez opodatko­
wanych powiatu. 1753 3—5

Rudki dnia 14. marca.

G . S O P U C H .
W y  p r z e d a ż  x u p e l n a

składu płócien i bielizny
we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.

Ogłaszam niniejszein , iż zwijając inój handel zupełnie w najkrót ­
szym czasie, postanowiłem sprzedać cały zapas moich towarów

ZAPR Ó SZEN IE  DO PRZEDPŁATY

*  J i b l M  D i i e j e t a o ś c i  P r z y r o d n i c z y c h "
w  w y c l io d * ą .c ą  d r u g i  r o l i  w  K r a k o w i e

w zeszytach pięcioarkusz wych miesięcznych, pod kierunkiem
X  , K O M IT E T T J  r e d a k c y j n e g o
^  S'^, ? ttrow : Biesiadeckiego, profesura anatoruji patologicznej w Uniwer-

F ra n b ,J  ,a ’W ’lra ; C^niańskiego, profesora cbomji w Uniwersytecie Krakowskim; 
N  w lim L 'r  '^ ^ ł n i k i  w Technice Lwowskiej; Karlińsk ego profetora astronomii
W skini - M jikb' 16 ,. a<inv?K*,nż ^ reuza , profesora mineralogii w uniwersytecie Lwow- 
^  zoolop-ii w Tf 41'01, sora ńzjologji w Uniwersytecie Krakowskim; Nowickiego, profesora X  SYtecS Lwow«iW < K ' ^ " ' r5ki‘' C R 'dzi*zew*kiego , profesora chen.ji w nniwer- 
A  urofesori bofa!1-!-’- ^ 't? ’ ■ l)rotcsor:‘ t' ^ ' 1 w Uniwersytecie Krakowskim.; Strasburgera, 
®  ^ ' tanikr w Uiint’. Jenajskim .; Tetchmanna, prof. anatomji w Uniw. Krak-
^  a pod redakcji
l Ludwika M asłowskiego.

c e n  z a k u p n a .
n i ż e j

1745 5—12

I m p o t e n c j e  (osłabienie 
siły mężności) polnefe, stryk tu ry  
u p ł a w y ,  również wszelkie „ ł a b o ś c l  
l a j e m n i c z e ,  które i  powodu uierady 
kalnej kuracji najsmutniejsze skutki za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal-, 
szej raetoiy, gruntownie, prędko i pod naj­
ściślejszą dyskrecją 1672 8 —10
lekarz prakt. med. chirurg i akuszer

specjalista słabości tajemniczych

J A N  K U R P I K L
mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
szerokiej) nr. 16. Godzina ordynac. od 
9. do 12. przed od 2 do 5. po południu. 

Na honorowane listy udzielam rady i 
sm ż^dw ro tn j^D ocz^^ued^Ó M m entam ń^

Znakomite powodzenie.

H I M T i N E

jest to 1015 5G -78

M ą c z k a  r y ż o w a
przygo towana z b izm ute m ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n led o » trzeżo n a  p rzy sta je  d o  d a l a

nadaje
c e r z e  ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n ą .

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, na ulicy de la Paix, 9.
Dostać można w magazynach galanteryjn 

pp. K a n i i l a S t r z y ż o w i i i e g o i L e o n a  
F e i n t u c h a  i w składzie K M i k o 1 a s c h a

Jedyną skuteczną pomoc przeciw
s ł a b o ś c i o m  p łu c o w y m ,

a mianowicie: tu b e rk u ło m , tak przeciw początkowym w pierwszym stadjum, jako- 
też przeciw aktonnościom do tychże , przaciw chronic  nem u k iła row i p lueow em u, 
kaszlowi każdego rodzaju , jak również przei-iw w szystkim  słabościom  w ymęcza­
jącym  organizm  a tak częsti* popiTiedzajacym tu b e rk n ły , jako: skrofułom , b la - 
daczcc, nłedokrew ności, powszechnemu osłabieniu i t. d ije jed y n ie , przoz zna­
komitości medycyny rozbierany i zalecony

Ż e l a z i s t y  S y r o p  z  p o d f o s f o r a u u  \ v o p u a
dyplom, aptekarza H erbabuy  we W iedniu.

Najnowsze badania chemii wykazały, źe częściowy brak soli żelazisto-fosforo- 
wych i w apiennych prowadzi do początków suchot, i źe jedyny sposób temu zara­
dzeniu, przez dodanie właśnio brakujących tych środków. Żelazisty Syrop z podfosfo- 
ran u  w apna  wprowadza właśnie w organizm te pierwiastki w odpowiedniej ilości 
usuwa zatem szybko zwichnięty proces tra w ie n ia , przysparza obfite tworzenie się 
krw i, powszechne wzmocnienie cia ła , w skutek czego ustają natychmiast nocne 
poty. Przez roztworzenie śliny, ustaje męczący kaszel, a przez osadzanie się soli wa­
piennych na tuberkułach, sprawia Herbabnego Syrop żelazisty gojenie się o rzoddw, 
czyli wyleczenie tuberku lów .

Każde zachwalenie je jt zbędne, gdyż m a ła  p róba  zrobiona przekona cierpią­
cego o prawdziwości wyżej powiedzianego.

D okładną instrukcję  zawiera b ro szu ra  Dr. S hw eitzera  nowej racjonalnej 
metody leczenia j którą w składach bezpłatnie otrzymać można. W apienno-żelazisty  
Syrop jest smaczny, ła tw y  do tra w ie n ia  i daje się d ługo  u trzy m ać  Cena flaszki 
oryginalnej 1 s i r .  3 5  c t . ,  z przesyłką pocztową 20  ct- za opakowanie.

Uprasza się wyraźnie żądać Kalk - Eisen - Syrup Herbabnego.
Skład centralny we Wiedniu u p- J ó ze fa  W e is a , aptek, „zura Mohren" 

Tuclilauben 27.
Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrn. m orłem Zygmunta Ruckera, 

w Koszycach u C. Wandraschek 1071 6— 6
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zic będą P rzy rząd  do m ierzenia chyiości m yśli ^
a lb o  t r z y  (z d z i e l ą  W i i n d t ' * :  „ W y k ła d y  o d u s z y  W  

dziełaobejmu- ludzkie j i zwierzęcej“ tom I str. 4 7). W 
jące razem 60 ^
arkuszy druku. Pierwszy rocznik „Bibljoteki" wypełniło N  
dzieło Johna Ty. da lP a: Ciepło ja ko  rodzaj ru ch u , i W 
pierwszy tom \V u n it’a : W ykładów o duszy ludzkiej ^
i zwierzęcej. W bieżącym roku wydamy drugi tom ^  

P rzy rząd  do m ierzen ia  tem - pomienionego dzieła W undPa i Hofmaiin’a : Wstęp W
p e ra tu ry  słońca (z dzieła do nowoczesnej ch em ji, w dalszym zaś ciągu wyjdą J  
T y n d a lP a : „Ciepło ja ko  ro- dzieła podane w następującym programie, który jednak

Zadaniem te ­
go wydawni­
ctwa jest przy- 
sporzyć naszej 
l i t e r a t u r z e  
na jznakom it- 
s z e dzieła ze 
w s z y s t k i c h  
gałe.zi przyro- 
d oz nawstwn, 
j a k i e  wyszły 
lub o b e c n i e  
wyc hodz ą  w 
języku angiel­
skim , francu­
skim, niemiec­
kim i włoskim. 
Rocznie w y- 
chodzie 
dwa

dzaj ruchu“ str. 453).
1. T yndall: 0  dźwięku.
2 . — () świetle.
3. — 0  elektryczności.
4. I lu s le y : zasady fizjologii.
5. H e rb e r t S pencer: Zasady tńologji.
6 . Secchł : Słońce
7. H elinholtz : Odczyty popularne

zdziedziny nauk przyrodniczych.

stosownie do okoliczności zmienionym być może :
8 B ernste in  : Eizjologja zmysłów 
9. L ielireieh  : Zasady toksykologii.

10. H erm ann : Fizjologja oddyehania.
11. Y ogel: Chemiczne działanie światła.
12. W u rtz : Atom}' i atomistyczna teorja 
13 Y irehow : Fizjologja chorób.
14. Ł e u e k u r t: Zasady zwierzęcej orga­

nizacji.
1444 5—5

TAPIOKA
Pana <3 r r o u . l t  junior w P ary żu , 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
Tapioka B rezy lijska czysta  i  n a tu ra ln a  je s t  pokarm em  sm acznym  i pożywnym, 

posiada w łasności hygieniczne uznane i potw ierdzone oddaw na, a le  n ie m asz pro- 
puktu  służącego do pożywienia człow ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  fa łszers tw om . 
P . P ayen  staw ny chemik, członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie
0  p o k a r m a c h  d o  p o ż y w ie n ia  l u d z i  u l y w a n y c h  tak określa wła­
sności Tapioki czystej i naturalnej, któro ja wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Pra­
wdziwa. Tapioki hrczylijską czysta i naturalna w niczem nie psuje bynaj­
mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka za s  podrabiana zmienia
1 psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy p ra ­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstw a i osznkaństwa 

Jedyne składy na Galicję w magazynie p.. P io tra  Mikolascha 
T ra  nczyńskiego w Krakowie.

P r z e d p ła ta  na
B I B L J O T E K Ę  U M I E J Ę T N O Ś C I  P R Z Y R O D N I C Z Y C H

wynosi rocznie zlr. 8  — półrocznie złr. \  c. 5 0 .
Prenumerować można, w K rakow ie w biurze wspóllci wydawniczej, ulica 
Batorego Nr. 92; we L w ow ie w K sięgarn i Po lsk ie j przy ulicy Ko- W 
pernika Nr 12

U W A G A : K nięgaruia Polsku urządziła prenumeratę miesięczną we Lwowie po 7 0  ct

X
X
X
X
V

X
X
X
X
X

we Lwowie i p. 
1020 24—24

Agronom
teoretycznio i praktycznie wykształcony, który 
samodzielnie zarządzał większemi majątkami 
w królestwie Poznańskiem i od pięciu la t w 
G alicji, będący dotychczas w obowiązku, po­
siadający najchlubniejsze świadectwa a w rałie 
potrzeby może być przez dawniejszych chle­
bodawców poleconym, poszukuje od 9. kwie­
tnia r b. posady, na sta łą  pensję lub tantiemę.

Wiadomości udzieli pan Hudzik, mechanik
w Bełzie. 1703 3—3

Ś n ie ż y  t r a n s p o r t
Płótna, Bielizny stołowej,

Ręczników, Chustek do nosa,
z fabryki R e g e n k a rd ta  i R ay m an a  w Freiwaldau ,

V a l e n c i e n n e ,  B a t y s t y  i  C h u s t  ■.> j a t y  s t o  w e ,

Pończochy saksońskie cztorodrutowo, P erka le ,  białe ba koszule, Dymki i Brylautyny różnej jakości, Piki,
Materjo na wsypy jedwabne, niciane i bawelniaue.

Ę p Główny skład Bielizny gotowej i Krawatek
otrzymał i poleca 1777 6

R om an W o jczy ń sk i
we Lwowie, ulica Halicka róg  Wekslarskiej 1. 1L

i

W  n i e d z i e l ę  29 . m a r c a  18 7 4  o  g o d  4. p o  p o ł u d n i u
o d b ę d z ie  s i ę  w  s a l i  r a t u s z o w e j

o g ó m : z u r a w M i ;
Unosili tanio n Limit

Stow arzyszenia za re j nitrowanego z nieograniczoną poręką.

1754 3—3

Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m
1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za  rok 1873.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej .
3) Wybór jednego członka do l l a i y  Zawiadowczej i do Dyrekcji.
4j Sprawa u tw orzen ia  „Związku stow arzyszeń  zarobkowych i tros >0 

darczych." °  •
Zamknięciu rachunków  za rok 1873 wyłożono je s t  biurze S tow arzysze n ia  

(ulica A kadem icka  W 5) d la  p rze jrzenia  cz łonkom  w m yśl  § 76 s t a tu tu .

P a d a  Zuwiadowcza Tow arzys tw a  Zaliczkowego hjc L w ow ie
Stow arzyszan iu  za re jes trow anego  /. uioogr.tm cz m ą  porcką.

A lfred M łocki, prezes. T a d e u s z ,  . S k a ł o w s k ł ,  sekretarz.

Zo zwiniętej już przód laty fabryki likierów i rozolisów w Starymsiole, pozostają 
do wyprzedania kilkunastoletnie wystuia likwóry i rozolisy wyborne, po cenach daw ­
nych fabrycznych w gitunkaeh następujących:

łdkwor Nr. 1 gdański po 1 zlr. 40 ct Lik wory Nr. Ii cytrynowy, pomarań­
czowy, miętowy, malinowy, iiałkowy, Per.-ico, Unraijo po 70 ct. Rozolisy słodzone

1 Śliwówka, Nr. Ił Kalmns jałowcowy po 65 ct. Rozolisy niesłodzone, Żytniówka, 
Tunkówką po 50 ct. w duszkach. ‘ ^

Nr.
^  Piołunkowką po v    ,
M Zamówienia z opakowanii-m sumiennie policzonein, przyjmuje Zarząd dóbr
Ki w Starymsiole (stacja kolei i poczta Staresioto), a opuszcza rabat przy zamówieniach II 
J  od 20 do 100 zlr. po 6/proc., wyżej 100 złr. po ' “/proc. 1739 3 —o
M Staresioto w marcu 1874.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarz4d0.11 A Skarb.


